
Przekażcie narodom radzieckim 
braterskie pozdrowienia 
i uczucie głębokiej wiary

w słuszność naszej sprawy
Spotkanie ludności Warszawy 

z delegacją Rady Najwyższej ZSRR

odbyło się 
Najwyższej

WARSZAWA (PAP)
21 bm. w hali ZS Gwardia w Warszawie 

spotkanie ludności stolicy z delegacją Rady 
ZSRR.

Halę zapełniła ponad 
5-tys. rzesza mieszkańców 
Warszawy.

W spotkaniu uczestniczyli 
członkowie kierownictwa par­
tii i rządu oraz grupa posłów 
na Sejm PRL.

Zebrani długotrwałą owa­
cją witają członków dełega- 
cjfRady Najwyższej ZSRR z 
przewodniczącym delegacji — 
A. Wolkowem na czele, któ­
rzy zajmują miejsca w pre­
zydium obok marszałka Sej­
mu PRL — Jana Dembow­
skiego, sekretarza KC PZPR
— Edwarda Ochaba, człon­
ków rządu PRL, przedstawi­
cieli władz naczelnych stron­
nictw politycznych i organi­
zacji społecznych.

Po odegraniu przez orkie­
strę hymnu polskiego i hym­
nu Związku Radzieckiego a- 
kademię zagaja przewodni­
czący Prezydium Rady Naro­
dowej st. m. Warszawy — 
Jerzy Albrecht.

Obszerne przemówienie wy­
głasza zastępca członka Biu­
ra Politycznego KC PZPR, 
minister szkolnictwa wyższe­
go, poseł na Sejm — Adam 
Rapacki. Wzniesione pi’zez 
mówcę na zakończenie prze­
mówienia okrzyki na cześć 
przyjaźni polsko-radzieckiej 
zebrani z mocą podejmują.

Zrywa się nowa owacja, 
gdy na mównicę wchodzi czło 
nek delegacji Rady Najwyż­
szej ZSRR — A. Safronow.

Poszczególne fragmenty 
przemówienia A. Safronowa 
zgromadzeni przyjmują gorą­
cymi oklaskami, a po zakoń­
czeniu długo manifestują na 
cześć nierozerwalnej przyjaź­
ni pomiędzy narodami na­
szych krajów, na cześć poko­
ju na całym świecie.

Równie serdeczne oklaski 
witają przemówienie deputo­
wanej do Rady Związku Naj­
wyższej Rady ZSRR — M.
Kaunajte.

Jako ostatnia przemawia 
przodownica pracy Warszaw­
skich Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego im. 17 Stycznia
— Jadwiga Serafin.

Uczestnicy spotkania lud­
ności Warszawy z delegacją 
Rady Najwyższej ZSRR u- 
chwalili wśród długotrwałych 
oklasków tekst rezolucji.

Przeciwko militaryzacji, o zjednoczenie ojczyzny

Kongres młodzieży niemieckiej
w BERLINIE

BERLIN (PAP)
19 i 20 bm. w Berlinie' o- 

bradowal kongres młodzieży 
niemieckiej przeciwko remi- 
^aryzacji.

Wielu młodych chłopców i 
dziewcząt przybyło do Berlina 
7; opóźnieniem. 20 bm, w obra­
dach brało udział 2500 delega­
tów. Młodzież zachodnio nie­
miecka reprezentowało 1700 
Przedstawicieli.

W pierwszym dniu obrad ze­
brani wysłuchali referatów po- 
syięeabych walce młodzieży 
niemieckiej przeciwko milita- 
ryzmowi.

W drugim dniu obrad kon- 
«rJsu toczyła się dyskusja nad 
j. fatami. Wzięło w niej u- 
5’ał wielu przedstawicieli za-

^dróo-niemieckieh organizacji 
odzieżowych, licznie reprezen 

owanych na kongresie oraz 
Przedstawiciele Związku Wol- 
(Pl^j Młodzieży Niemieckiej

• dys^us3L do zebranej 
odzieży przemówił premier 

Republiki Demo-
tycznej, Otto Grotewohl.

. ^Cowym posiedzeniu 
^^tnicy kongresu uchwalili 

fest młodzieży niemieckiej.

W części artystycznej wy­
stąpił Państwowy Zespół Pie­
śni i Tańca „Mazowsze", na­
gradzany wielokrotnie gorą­
cymi oklaskami.

Rezolucja
„My, przedstawiciele ludności 

Warszawy, zebrani na zgroma­
dzeniu w dniu 21 marca 1955 r. 
— serdecznie witamy delegację 
Rady Najwyższej Związku So­
cjalistycznych Republik Radziec 
kich, która przybyła do naszego 
kraju z misją pokoju i wzięła 
udział w obradach Sejmu PRL.

My, mieszkańcy Warszawy — 
miasta, które najbardziej ucier­
piało wskutek ostatniej wojny, 
zdecydowanie występujemy w o 
bronie pokoju, przeciwko tym 
wrogim siłom, które dobrodziej­
stwa nauki chciałyby obrócić 
przeciw ludzkości. Występujemy 
przeciwko planom odbudowy hit 
lerowskiego Wehrmachtu, który 
według zamiarów jego imperia­
listycznych ar.glo-amerykańskich 
protektorów ma znów nieść 
śmierć i zniszczenie narodom 
miłującym pokój. Przywracając 
codzienną pracą piękno i świet­
ność naszej stolicy, rozbudowu­
jąc ją z nieznanym dawniej roz 
machem, dajemy wyraz naszej 
głębokiej wierze w trwałość i 
niezwyciężoność sil pokoju na 
świecie.

Nasza twórcza, ofiarna praca 
przy budowie Polski Ludowej, 
rozwijanie jej potęgi gospodar­
czej i obronnej służy dziełu po­
koju i umacniania bezpieczeń­
stwa, zarówno naszej Ojczyzny, 
jak i innych narodów Europy. 
Popieramy deklarację Sejmu 
PRL w sprawie naszej polityki 
zagranieznej, która wyraża sta­
nowczą wolę naszego narodu, 
walczącego o utrwalenie pokoju 
i przyjaźń między narodami.

Lud Warszawy popiera ze 
wszystkich sił walkę narodów o 
odwrócenie groźby nowej woj­
ny, o zakaz użycia broni atomo­
wej i termojądrowej, o zniszczę 
nie zapasów’ broni masowej za­
głady, o wykorzystanie potęgi a- 
tomu dla celów pokojowych.

Lud Warszawy wyraża wdzięcz 
ność narodom Związku Radziec 
kiego za wyzwolenie naszej sto­
licy, za braterską pomoc, okazy- 
wapą nam w jej odbudowie, za 
codzienną i szlachetną pomoc, o 
kazywaną naszemu narodowi w' 
budowie socjalistycznej Polski. 
Prosimy Was, Towarzysze depu­
towani do Rady Najwyższej 
ZSRR, abyście przekazali naro­
dom radzieckim od ludu War­
szawy, braterskie pozdrowienia 
i uczucia głębokiej wiary w słu­
szność naszej wspólnej sprawy i 
w ostateczne zwycięstwo pokoju 
i socjalizmu.

Manifest podkreśla koniecz 
ność wspólnej walki młodzie­
ży niemieckiej przeciwko po­
lityce wskrzeszenia militaryz- 
mu niemieckiego, o zjedno­
czenie Niemiec, o szczęśliwą 
przyszłość narodu niemiec- I która
kiego. wzajemnego zrozumienia mię

W ostatnich dniach odbyła się w Paryżu wielka demonstracja 
inwalidów, którzy domagali się podwyżki rent.

Na zdjęciu: demonstracja na placu Opery

Niech żyje i umacnia się pray- 
jażń i współpraca między naro­
dem polskim i narodami Związ­
ku Radzieckiego!

Niech żyje 
świecie!

pokój na całym

Przed siewem pokoju

ELKDPOISKI Już 2300 wsi wielkopolskich
odpowiedziało na apel Goliny Wielkiej

Wyd. AB Poznań. 23 Ifl 1955 r. Nr 69 (3467)

Aby nieśmiertelna muzyka 
CHOPINA •

promieniowała na cały świat
Uroczyste zakończenie

V Międzynarodowego Konkursu Chopinowskiego
WARSZAWA (PAP)
W dniu 20 bm. w gmachu 

Filharmonii Narodowej od­
było się uroczyste zakończe­
nie V Międzynarodowego Kon 
kursu im. Fryderyka Chopi­
na, połączone z rozdaniem 
nagród oraz koncertem lau­
reatów.

Na uroczystość przybyli: 
członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR, członkowie Ra­
dy Państwa z Przewodniczą­
cym Rady Państwa — A. Za­
wadzkim na czele oraz człon­
kowie rządu PRL.

Obecna była królowa Elż­
bieta belgijska — honorowy 
gość Komitetu Konkursu.

Obecni byli przedstawicie­
le dyplomatyczni państw ob­
cych, akredytowani w Pol­
sce.

Serdecznymi oklaskami wi­
ta publiczność, wypełniająca 
salę do ostatniego miejsca, 
wchodzących na estradę 
członków jury. Komitetu 
Konkursu oraz jego uczestni­
ków.

Głos zabiera przewodniczą­
cy Komitetu Konkursu — Ja­
rosław Iwaszkiewicz.

Wyraził on podziękowanie 
tym wszystkim, którzy swą 
ofiarną pracą i troskliwą o- 
pieką przyczynili się do po­
wodzenia Konkursu.

Po przemówieniu Jarosła­
wa Iwaszkiewicza, przyjętym 
gorącymi oklaskami, odbyło 
się uroczyste rozdanie na­
gród, którego dokonał prze­
wodniczący jury prof. Zbig­
niew Drzewiecki.

Przemawia następnie przed 
stawiciel UNESCO — Pierre 
Lebar. Mówca stwierdza, że 
Konkurs stanowił przykład 
współpracy międzynarodowej, 

służąc pogłębianiu

■■ < 

liii

Paryżu.
FOT. — CAF.

Dnia 18 marca br. Przewodniczący Rady Państwa Aleksander 
Zawadzki wydał przyjęcie z okazji pobytu w Polsce delegacji 
Rady Najwyższej ZSRR. Na zdjęciu: I Sekretarz KC PZPR — 
Bolesław Bierut i Przewodniczący Rady Państwa — Aleksander 

Zawadzki w rozmowie z Prze­
wodniczącym Rady Związku 
Najwyższej Rady ZSRR — A. 
Wolkowem.

CAF — fot. Baranowski

Cena 20 gr

dzy ludźmi z różnych krajów 
świata — przyczynia się tym 
samym najlepiej do obalania 
przesądów i uprzedzeń.

Przedstawiciel UNESCO wy 
raził następnie rządowi Pol­
ski Ludowej serdeczne po­
dziękowanie za niezwykłą 
gościnność oraz złożył gratu­
lacje laureatom.

W imieniu uczestników i 
laureatów IConkursu zdobyw­
ca I nagrody — Adam Hara- 
siewicz serdecznie podzięko­
wał członkom jury i organi­
zatorom Konkursu.

W drugiej części uroczysto­
ści odbył się wielki koncert 
w wykonaniu 10 laureatów 
Konkursu.

Julian Marchlewski
(W 30 rocznicę śmierci)

Z^zy pamiętacie wątek Juliana 
w „Pamiątce z Celulozy"?

Żeby ochronić Juliana, rewolu- 
cyjni robotnicy nadstawiają gło­
wy, za Juliana idą do więzień.

Julian, to nazwa drukarenki.
Zrozumiałe, że wówczas, w wa­
runkach konspiracji, szczupłość 
technicznych środków kazała o- 
fiarnie bronić każdej maszynyj* 
choćby i prostej bostonki. Ale 
nie tylko dlatego strzeżono Ju­
liana niczym źrenicy oka. Ten 
czarny instrument na masyw­
nym postumencie miał długą hi­
storię, bliską sercu proletariuszy.
Przysłał go z Niemiec dla 
SDKPiL jeszcze Julian March­
lewski. Jego imieniem „ochrzczo 
no“ maszynę. Troszcząc się o nią 
szczególnie, oddawano jakby 
hołd pamięci jednego z najwybit­
niejszych działaczy robotniczej 
i narodowej sprawy, o którym 
wówczas nie wolno było mówić 
na głos.

Nienawidziła bowiem Juliana 
Marchlewskiego burżuazja pol­
ska i za życia, i po śmierci. Od­
mawiała mu nawet prawa do 
piędzi ojczystej ziemi na grób.
Nigdy nie. wybaczyła, że wyzwo­
lenie narodowe wiązał nieroze­
rwalnie z wyzwoleniem społecz­
nym, że nie w pokornym ściele­
niu się u podnóża tronu które­
goś z zaborców widział przy­
szłość Polski, ale w rewolucji so­
cjalnej. Rok 1917 potwierdził 
prawdę głoszoną przez March­
lewskiego i jego towarzyszy. Nie 
o prawdę przecież chodziło bur- 
żuazjl, ale o władzę. Oszczer­
stwem więc albo pogardliwą 
niepamięcią bnrżuazja usiłowała 
wymazać z kart historii piękną 
postać Tego o którym nie za­
pomnieli jednak ludzie w fabry­
kach i wsiach.

Gwoli sprawiedliwości stwier­
dzić należy, że w nienawiści do 
Marchlewskiego polskie klasy po 
siadające nie były odosobnione.
Gdy szpicle carscy czyhali na nie 
bezpiecznego przywódcę SDKPiL, 
solidaryzowała się z nimi policja 
kajzerowska, a później zbiry 
Noskego i Scheidemanna. March 
lewski działał bowiem nie tylko 
wśród robotników polskich, ale

Na wezwanie chłopów z 
Goliny Wielkiej odpowiedzia­
ło w ciągu 10 dni w woje­
wództwie poznańskim 2300 
wsi.

Z powiatu kaliskiego nad­
szedł wczoraj meldunek, że w 
ubiegłą niedzielę w 5 wsiach 
gromady Borysławice odbyły 
się zebrania chłopskie, na 
których postanowiono siać 
wyłącznie rzędowo, wykorzy­
stać wszystkie GOM-owskie 
siewniki, stosować na szeroką 
skalę uprawy międzyrzędowe,

to ^iew Pokoi U p^d^takim sadzić połowę ziemniaków sy- OieW POKOJU. l OO laKim
zawołaniem przystępują do

Za kilka dni przewidziana 
jest odwilż, wraz z nią szyb­
kimi krokami zbliży się wio­
sna, a z nią — termin siewu 
zbóż jarych. Ten fakt na­
kłada na całą wieś i na służ­
bę rolną rad narodowych o- 
bowiązek dotrzymania termi­
nu wiosennych siewów. Ter­
min siewu, to ważna sprawa 
w walce o chleb, dlatego wio­
senna akcja siewna, to spra­
wa wszystkich obywateli.

Tegoroczny siew wiosenny,

niego chłopi wielkopolscy, pra 
cujący jeszcze indywidualnie 
jak i spółdzielcy oraz pra­
cownicy PGR-owscy. Pod ta­
kimi hasłami rozpoczęła przy­
gotowania do wiosennej kam­
panii gromada Golina Wiel­
ka, w powiecie rawickim, wy­
stępując z apelem do wszyst­
kich chłopów o podjęcie 
współzawodnictwa.

Z kroniki 
dyplomatycznej

WARSZAWA (PAP)
Prezes Rady Ministrów — 

Józef Cyrankiewicz przyjął w 
dniu 21 bm. ambasadora nad 
zwyczajnego i pełnomocnego 
Chińskiej Republiki Ludowej 
w Polsce — Wan Bin-nania.

i wśród proletariuszy rosyjskich 
i niemieckich.

Tulian Marchlewski urodzi, się 
•" w r.1866 we Włocławku.Wspom 

nicnia z lat dziecinnych, wspom­
nienia z kujawskiej ziemi towa­
rzyszyć mu będą do końca życia. 
W 1922 roku jako dyplomata ra­
dziecki w Dajrenie przypominać 
będzie Wisłę, którą „nade wszy­
stko umiłował", starodawny most 
łyżwowy, bohatera swej młodo­
ści — rotmana, który jeździł na 
„duszegubie".

Jakże głęboko ukochał krajo­
braz ojczysty, jak tęsknił za 
nim! Z dalekich krajów pisa, do 
córki:

„Okrążyliśmy Jezioro Bajkal­
skie. Nawet z okien wagonu 
cudne. Dokoła góry wysokie, ska 
listę, typu alpejskiego. W ten 
dzień już nic nie robiłem. Marzy­
ły się Tatry..."

A oto inny wyjątek:
„Ohajo! Ohajo! to znaczy po 

japońsko „dzień dobry", a ra­
czej „dobry poranek". Prawda, 
jakie to śliczne? Jak okrzyk ju­
hasa w Tatrach!"

(Ciąg dalszy na sfr. 2)

1 Sekretarz KCPZPR 
BeSesław Bierut
przyjął delegację
Rady Najwyższej ZSRR

WARSZAWA (PAP)

W dniu 21 bm. I Sekretarz 
KC PZPR — Bolesław Bierut 
w towarzystwie członków Biu 
ra Politycznego KC PZPR 
przyjął bawiącą w Polsce de­
legację Rady Najwyższej 
ZSRR z przewodniczącym de 
legacji — A. Wolkowem na 
czele.

Delegacji towarzyszył am­
basador ZSRR w Polsce — Ni 
kołaj Michajłow.

stemem kwadratowo-gniazdo- 
wym, zaprowadzić uprawę 
kukurydzy na obszarze 10 ha 
i wykonać wszystkie plany o- 
bowiązkowych dostaw w usta­
lonych terminach. Poza zo­
bowiązaniami produkcyjnymi 
chłopi wsi Kamienna posta­
nowili w czynie społecznym 
wybrukować drogę polną łą­
czącą wieś z szosą.

Jak donosi nasz korespon­
dent uprawą kukurydzy zaję­
ła się także drużyna harcer­
ska przy szkole w Próchnowie, 
powiatu chodzieskiego. Mali 
hodowcy wezmą udział w kon 
kursie kukurydzianym ogło­
szonym przez czasopismo 
„świat Młodych". Do rozsze­
rzenia uprawy kukurydzy za­
chęciło chłopców doświadcze­
nie ubiegłoroczne, kiedy to 
ze szkolnego poletka konkur­
sowego o obszarze 30 arów 
zebrali 15 kwintali ziarna. To­
też w tym roku uprawiać bę­
dą poletka konkursowe na 
gruntach swoich rodziców. 
Kierownik szkoły Zygmunt 
Grzesiak przyrzekł harcerzom 
pomoc organizacyjną i facho­
wą.

Min. K. Dąbrowski
dokonał lustracji
terenów XXIV MIP

W poniedziałek, 21 bm ba­
wił w Poznaniu pełnomocnik 
rządu do spraw XXIV Między­
narodowych Targów Poznań­
skich, min. K. Dąbrowski, któ­
ry dokonał lustracji terenów 
targowych oraz zapoznał się z 
przygotowaniami miasta Po­
znania do Targów. Min. Dą­
browski wziął także udział w 
zebraniu Komitetu Obywatel­
skiego, na którym omawiane 
były sprawy kwaterunkowe 
na okres Targów oraz sprawa 
rozmieszczenia w Poznaniu 
właściwej sieci placówek han­
dlowych i punktów żywienia 
zbiorowego. (—)

Zgon
Marszałka

Goworowa
MOSKWA (PAP)
Agencja TASS poda.je: Ko 

mitet Centralny Komunistycz 
nej Partii Związku Radziec­
kiego i Rada Ministrów 
ZSRR z głębokim żalem za­
wiadamiają. jż dnia 19 bm., 
po długiej i ciężkiej chorobie 
zmar, Marszałek Związku 
Radzieckiego — Leonid Alek 
sandrowicz Goworow — kan­
dydat na członka KC KPZR 
deputowany Rady Najwyż­
szej ZSRR, zastępca ministra 
obrony ZSRR, jeden z wybit­
nych dowódców i budowni­
czych sił zbrojnych Związku 
Radzieckiego, sławny bohater 
Wielkiej Wojny Narodowej.



Przeciwko wskrzeszenia nilitaryznu
niemieckiego

0 bezpieczeństwo Francji i trwały pokój w Europie

Etasgajmy się wspślnie
by nie gwałcono wolności żeglugi

Wywiad Maurice Thoreza 
udzielony korespondentom „Prawdy"

MOSKWA /PAP)
Sekretarz generalny Francuskiej Partii Komunistycz­

nej Maurice Thorcz udzielił korespondentom „Prawdy" 
odpowiedzi na pytania dotyczące szeregu palących za­
gadnień politycznych we Francji.

Tekst wywiadu podajemy w obszernym skrócie.
PYTANIE: W chwili obec­

nej, to jest w przededniu de­
baty w Radzie Republiki, zwo­
lennicy układów paryskich 
twierdzą, że ratyfikacja tych 
układów podyktowana jest ko­
niecznością utrzymania „soli­
darności atlantyckiej", że soli­
darność ta przyczynia się rze­
komo do umocnienia bezpie­
czeństwa Europy, między inny­
mi bezpieczeństwa Francji. Ja­
kie jest Wasze zdanie pod tym 
względem?

ODPOWIEDŹ: Fakt, iż po­
litycy traktują sprawę raty­
fikacji układów paryskich 
jedynie pod kątem widzenia 
utrzymania „solidarności at­
lantyckiej" świadczy o tym, 
że interesy obce stawiają oni 
wyżej niż interesy narodowe.

Umożliwiając odwetowcom 
bońskim stworzenie armii, u- 
kłady paryskie bezpośrednio 
zagrażają Francji i innym 
sąsiadom Niemiec, którzy są 
naturalnymi sojusznikami 
naszego kraju. Układy te 
podważają bezpieczeństwo 
Europy, aczkolwiek rząd fran 
cuski mógłby się przyczynie 
do jego umocnienia, akceptu­
jąc propozycje radzieckie w 
sprawie zwołania ogólno­
europejskiej konferencji w 
celu stworzenia systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego.

Francuzi nie mogą zapom­
nieć faktu, że po czerwcu 
1940 roku, gdy hitlerowcy 
wtargnęli do Francji — Rola 
rządzące Ameryki zachowały 
się w istocie tak, jak gdyby 

„kraj nasz przestał istnieć. 
* Stany Zjednoczone i Anglia 
uprawiały wówczas swą tra­
dycyjną politykę imperiali­
styczną: celem ich było za­
garnięcie spuścizny po Fran­
cji.

W obecnym okresie osła­
wiona „solidarność atlantyc­
ka" staje się po prostu para­
wanem interesów monopoli­
stów amerykańskich, którym 
rządząca burżuazja francu­
ska sprzedała po 1947 roku 
niezawisłość narodową w o- 
bawle przed demokratyczny­
mi siłami naszego narodu.

Polityka ta doprowadziła w 
dziedzinie gospodarczej i 
przemysłowej, podobnie jak 
w dziedzinie nauki i kultury, 
do rezygnacji z możliwości 
swobodnego rozwoju naszego 

, kraju. W aspekcie międzyna­
rodowym „solidarność atlan­
tycka" uzależniła Francje od 
Stanów Zjednoczonych. Kraj 
nasz nie jest już teraz panem
swej własnej polityki.

Intrygi Stanów Zjednoczo­
nych, snute w celu rozciąg­
nięcia kontroli nad Maro­
kiem sa wszystkim znane. 
Wiadomo też powszechnie, ze 
USA cynicznie kładą swą ła­
pę na południowym Wietna­
mie.

Wyrzeczenie się niezależnej 
polityki narodowej doprowa­
dziło do tego, że kraj nasz 
znalazł się w sytuacji pań­
stwa drugorzędnego, zrezyg­
nował z pozycji wielkiego mo 
carstwa.

Gdy tylko kraj nasz wyra­
zi zgodę na stworzenie 12 dy­
wizji potrzebnych na począ­
tek rządowi bońskiemu, koła 
rządzące Londynu i Wa­
szyngtonu od razu uznają za 
zbędne liczenie się z opinią

Ambasador CK
złożył wieniec 
na grobie
Nieznanego Żołnierza

WARSZAWA (PAP)
W dniu 21 bm. ambasador 

nadzwyczajny i pełnomocny 
(mińskiej Republiki Lud®^ 
w Polsce - Wan Bm-nąn zło 
żył wieniec na grobie Niez^“ 
nego żołnierza w Warszawie.

Paryża. Czyż nie jest charak­
terystyczne, że protegowany 
tych kół Franco zapropono­
wał w tych dniach utrzyma­
nie w ryzach demokracji 
francuskiej, ujętej w kleszcze 
Hiszpanii faszystowskiej z 
jednej strony, a reakcyjnych 
Niemiec zachodnich — z dru­
giej ?

„Solidarność" atlantycka 
•— to synonim zagłady i bez­
silności Francji.

PYTANIE: Zwolennicy «- 
kładów paryskich twierdzą, że 
ratyfikacja układów paryskich 
przyczyniłaby się do zbliżenia 
francusko-niemieckiego. Co są­
dzicie o tym?

ODPOWIEDŹ: Nie wolno 
utożsamiać agresywnych spi­
sków handlarzy armatami ze 
zbliżeniem między narodami 
francuskim i niemieckim. U- 
kłady paryskie są przeszko­
dą na drodze do przyjaźni 
francusko-niemiec.kiej, jako 
że celem ich jest m. in. udzie 
lanie pomocy Niemcom re­
akcyjnym przeciwko tym 
Niemcom, które pragną się 
wyzwolić. Układy te dają w 
Niemczech zachodnich prze­
wagę siłom militaryst ycznym 
i imperialistycznym. Wymie­
rzone są one przeciwko siłom 
ludowym, w których jeszcze 
w roku 1946 — mimo ich sła­
bości w tym okresie — wi­
dzieliśmy jedyną rękojmię 
demokratycznego i pokojo­
wego rozwoju Niemiec.

Przywódcy Francuskiej Par 
tii Socjalistycznej wypowia­
dając się za układami pary­
skimi popierają tym samym 
Adenauera i występują prze­
ciwko niemieckim robotni­
kom — socjalistom. Równo­
cześnie zdradzają oni spra­
wę internacjonalizmu prole­
tariackiego i interesy Francji.

PYTANIE: Politycy fran­
cuscy zapewniają, że po raty­
fikacji układów paryskich mo­
żna będzie natychmiast, podjąć 
czterostronne rokowania w 
sprawia niemieckiej, m. in. w 
sprawie zjednoczenia Niemiec. 
Twierdzą oni następnie, że po­
zwoliłoby to uniknąć realizacji 
układów paryskich. Jak się u- 
stosunkowu jecie do podobnego 
stawiania kwestii?

ODPOWIEDŹ: Takie sta­
wianie kwestii jest oparte na 
perfidnym kłamstwie. Twier­
dzenie, że wskrzeszenie mili- 
taryzmu w Niemczech za­
chodnich doprowadzi do po­
kojowego rozwiązania proble­
mu niemieckiego nie wytrzy­
muje krytyki. Czyż narody 
Związku Radzieckiego i kra­
jów demokracji ludowej mo­
gą się zgodzić na prowadze­
nie rokowań na bazie poro­
zumień jawnie wymierzonych 
przeciwko ich własnemu bez­
pieczeństwu? Gdy się szcze­
rze pragnie unormowania 
stosunków’ międzynarodo­
wych, to nie zaczyna się od 
zatruwania atmosfery tych 
stosunków.

Jesteśmy w rzeczywistości 
świadkami przejawów ame­
rykańskiej polityki „z pozycji 
siły". Każdy rozsądny czło­
wiek zdaje sobie sprawę z te­
go, że jest to polityka złu­
dzeń, albowiem Związek Ra-, 
dziecki i kraje demokracji 
ludowej stanowią niezrówna­
ną potęgę i nie można ich 
zastraszyć.

PYTANIE: Jąk wiadomo, ra 
t.yfikacja ykładów paryskich 
pociągnęłaby za sobą anulowa­
nie układu francusko-radziec- 
kiego, który — zdaniem ludzi 
radzieckich — nie da się pogo­
dzić z udziałem Francji w pla­
nach wskrzeszenia mi lit ary zmn 
niemieckiego. Jak w tych wa­
runkach oceniacie możliwość u- 
trzymania i utrwalenia trady­
cyjnej współpracy narodów 
Francji i ZSRR w walce o po­
kój w Europie?

ODPOWIEDŹ: Gdy naród 
radziecki oświadcza, że układ 
o sojuszu i pomocy wzajem­
nej między naszymi krajami

nie da się pogodzić z udzia­
łem Francji w planach 
wskrzeszenia militaryzmu nie 
mieckiego — wyraża on zda­
nie zrozumiałe dla każdego 
uczciwego i zorientowanego 
Francuza. Nie można wskrze­
szać agresywnego Wehr­
machtu bez znalezienia się w 
sprzeczności z samym tek­
stem układu, który zobowią­
zuje do podjęcia wspólnie 
„wszystkich koniecznych kro­
ków w celu usunięcia każdej 
nowej groźby ze strony Nie­
miec", nie można włączać 
Niemiec zachodnich do sy­
stemu atlantyckiego bez po­
gwałcenia zobowiązań, które 
podjęły mocarstwa podpisu­
jąc układ, iż „nie będą za­
wierały żadnego sojuszu i nie 
wezmą udziału w żadnej ko­
alicji, wymierzonej przeciw­
ko jednej z wysokich układa­
jących się stron".

Dokonując ratyfikacji ukła 
dów paryskich, rząd Francji 

całą świadomością spowo­
dowałby nieuchronnie anulo­
wanie układu francusko-ra-
dzieckiego.

Doświadczenie wskazuje j ed 
nak, ze sojusz francusko-ra- 
dziecki stanowi dla nas, Fran 
cuzów, niezastąpiony czynnik 
bezpieczeństwa i pokoju, jest 
głównym warunkiem samego 
istnienia Francji tuż obok za 
borczych Niemiec. Jak uczy 
historia, Związek Radziecki 
w znacznie mniejszym stop­
niu potrzebuje Francji niż 
Francja — Związku Radziec­
kiego.

Niebezpieczeństwo odrodze­
nia militaryzmu niemieckie­
go stało się dla nas jasne 
jeszcze w okresie między 
dwiema wojnami światowy­
mi. Jedynie krótkowzroczna 
polityka francuskich burżua- 
zyjnych kół rządzących, nie­
nawidzących i bojących się 
klasy robotniczej i ruchu de­
mokratycznego pogrzebała w 
Monachium układ francu- 
sko-radziecki z 1935 r„ przy­
gotowała agresję hitlerowską 
i zgotowała naszemu kra­
jowi w 1940 r. klęskę oraz o- 
kupację.

Lekceważąc straszliwą lek­
cję przeszłości, francuskie ko 
ła rządzące znowu działają 
na rzecz wskrzeszenia nie­
mieckiej potęgi militarnej i 
wznawiaj ą absurdalną, zbrod 
niczą politykę antyradziecką.

Julian Marchlewski
(Dokończenie ze str. 1)

Choć Jata przepędził na emi­
gracji, władał tak bogatą i szla­
chetną polszczyzną, że pozazdro­
ścić by jej mogli poeci. Rozmi­
łowany w gwarze ludowej, jak 
z rękawa sypał przysłowiami, z 
pamięci recytował „Pana Ta­
deusza", lubował się w Słowac- 
kim, Wyspiańskim, Konopnic- 
klej.

Ale przecież nie tylko miłość 
do piękna ziemi rodzinnej, przy­
wiązanie do tradycji, kultury na 
rodowej i mowy ojczystej decy­
dują o patriotyzmie. Szeroko 
twartymi oczyma od wczesnej 
młodości Marchlewski obser­
wuje to, co dzieje się w jego 
Ojczyźnie. Widzi nędzę robotni­
czą i chłopską, analfabetyzm, 
dziki wyzysk, zaostrzającą się 
walkę klasową, ucisk narodowy. 
Wobec tych zjawisk ani przez 
chwilę nie zostaje obojętny. 
Nigdy nie szczędząc siebie, w cią 
głych starciach zdobywając coi 
raz większą wiedzę teoretyczną 
I doświadczenia praktyczne, wal 
czy o socjalistyczną Polskę.

Był członkiem n Proletariatu, 
jednym z założycieli Związku 
Robotników Polskich, jednym z 
organizatorów i przywódców 
SDKPiL, a polem KPP był jed­
nym z członków Tymczasowego 
Komitetu Rewolucyjnego Polski 
w Białymstoku, w pamiętnym 
lecie 1920 r.

Wielkie były osiągnięcia 
Marchlewskiego w dziedzinie te­
orii. Doprowadził już w samym 
początku lat dziewięćdziesiątych 
do zerwania z koncepcjami ter­
roryzmu. Wierzył w masy i wie­
dział, że to one są twórcami ht“ 
storii. Wskazywał, że nie wy­
starcza walka o prawa ekonomlcz
ne, że prymat ma walka poli­
tyczna. Rozprawiał się z PPS-ow wyrosła KPD. 
skhni sugeertiami o niemożliwo- Nazwisko Karskiego 
ści rewolucji w Rosji, z sugestia
mi, które stanowiły płaszczyk dla 
nacjonalistycznych haseł.

Marchlewski był także do­
świadczonym praktykiem rewo-

Jednakże rząd a naród — to 
nie jedno i to samo. Naród 
francuski nigdy nie pozwoli 
na wciągnięcie go do wojny 
przeciwko Związkowi Radziec 
kiemu.

Układ sił wewnętrznych w 
naszym narodzie jest dziś zu 
pełnie inny niż był w okresie 
Monachium. Jeżeli rządowi 
francuskiemu uda się prze­
forsować ratyfikację układów 
paryskich i przekształcić u- 
kład francusko-radziecki w 
świstek papieru, to zdwojone 
zostaną wysiłki klasy robot­
niczej i kół demokratycznych 
w celu utrzymania i rozwoju 
tradycyjnej współpracy mię­
dzy naszymi narodami; jest 
to — według starego wyraże­
nia z okresu 1848 roku — 
„zew natury". Oficjalne koła 
francuskie, skłonne do zerwa 
nia układu francusko-radziec 
kiego, przekonałyby się, że 
niesposób zniszczyć tego, co 
jest rzeczywistym sojuszem 
dwóch narodów.

PYTANIE: Jak w obecnych 
warunkach oceniacie perspek­
tywę walki narodu francuskie­
go o zachowanie i utrwalenie 
pokoju i bezpieczeństwa, 6 nie­
zawisłość narodową Francji, o 
jej rolę wielkiego mocarstwa 
na arenie międzynarodowej?

ODPOWIEDŹ: Rezultaty
niedawnej walki wykazują, że 
po 1947 r. obrońcy sprawy po­
koju, bezpieczeństwa i nieza­
wisłości narodowej Francji 
odnieśli poważne sukcesy. W 
roku ubiegłym naród nasz do 
prowadził do odrzucenia pla­
nów stworzenia „europejskiej 
wspólnoty obronnej" i przy­
czynił się do przywrócenia po 
koju w Indochinach. Utrzy­
mała się i umocniła jedność 
różnych warstw społecznych, 
które z klasą robotniczą na 
czele przeciwstawiają się o- 
becnej polityce zagranicznej, 
zasadniczo sprzecznej z inte­
resami naszego kraju.

Aby osiągnąć nowe sukce­
sy, powinniśmy nieustannie 
walczyć o jedność klasy ro­
botniczej, wszystkich demo­
kratów, patriotów, obrońców 
pokoju. Komuniści zrobią 
wszystko, co w ich mocy, aby 
zjednoczyć rosnące w na­
szym narodzie potężne siły, 
gotowe walczyć przeciwko 
tym, którzy frymarczą oj­
czyzną.

lucyjnym. Działalność swą roz­
począł (podobnie jak poprzednio 
Waryński, a wkrótce potem i 
Dzierżyński) od tego, że poszedł 
do fabryki, by bezpośrednio, z 
bliska poznać dolę i niedolę pro­
letariacką. Redagował pisma i 
ulotki, żandarmeria carska okre­
ślała go jako organizatora ma­
sówek, zajmował się tajnym prze 
mycaniem literatury, a w okre­
sie rewolucji 1905 r. — i broni. 
Zresztą rodzaj jego pracy, umi­
łowanie sprawy, wiarę w prole­
tariat polski najlepiej charakte­
ryzuje chyba króciutki wyjątek 
z jednego z listów do Władysła­
wa Orkana. „Więc od 1905 do 
1908 r. — pisze Marchlewski — 
żyłem całą niersią, pracując w 
kraju. Bywało niekiedy szpetnie, 
parę miesięcy wszy jadły w ka­
zamatach Waszego sługę..., lecz 
zawsze nawet w czasach najgor­
szych było zawsze jeszcze do­
brze wśród rogatych dusz — ro- 
bociarzy polskich. Wierzę, że 
tych sam diabeł nie zmoże!"...

Wierzył Marchlewski w prole­
tariat polski, wierzył i w prole­
tariat międzynarodowy. Długie 
lata pełnił służbę w bratnich 
partiach. /

Nie jest rzeczą przypadku, że 
to on właśnie w 1901 r. w Mo­
nachium 'pomagał Leninowi w 
organizowaniu „Iskry" że na 
zjazdach partyjnych popierał w 
imieniu SDKPIL bolszewików, że 
w młodym państwie radzieckim 
z niezwykłym poświeceniem peł­
nił odpowiedzialne funkcje. Nie 
.jest też rzeczą przypadku, że 
jako jeden z głównych działaczy 
lewicy niemleokiej SD, nieugię­
cie walczył przeciw socjalszowi- 
nizmowi i socjalpacyfizmowi, 
że był jednym z organizatorów 
Związku Spartakusa, z którego

(pseudo­
nim Marchlewskiego), autora 
broszur, książek, artykułów pu­
blicystycznych. dobrze znane by­
ło proletariatowi europejskiemu. 
I jeśh towarzysze polscy zawsze

List
marynarzy statku

„Jarosław Dąbrowski0 
do marynarzy angielskich

Załoga, statku „Jarosław 
Dąbrowski" wystosowała do 
Związku Marynarzy Wielkiej 
Brytanii następujący list w 
sprawie marynarzy statku 
„Prezydent Gottwald", wię­
zionych przez piratów czang- 
kaiszekowskich:

„My, marynarze polskiego 
statku „Jarosław Dąbrowski" 
zwracamy się do Was w spra­
wie naszych kolegów, maryna­
rzy M/Ś „Prezydent Gott- 
wald", którzy padli ofiarą na­
paści czangkaiszekowców i zo­
stali uwięzieni na Taiwanie. 
Od tego czasu są oni oderwa­
ni od swych rodzin oraz kraju 
ojczystego i żyją w warunkach 
terroru.

23 kraje 
zgłosiły udział 
w konferencji
dwóch kontynentów

Jak donosi z Dżakarty A- 
gencja Nowych Ohin, rząd 
Iranu przyjął zaproszenie na 
konferencję krajów Azji i A- 
fryki, która odbędzie się w 
Bandungu. Tak więc 23 kra­
je spośród 25 zaproszonych 
wyraziły zgodę na wzięcie u- 
działu w konferencji.

Konferencja jałtańska 
w krzywym zwierciadle

Departamentu Stanu USA
NOWY JORK (PAP) [przez niektórych uczestników
Departament Stanu USA 1 amerykańskich już po konfe- 

ogłosił 800-stronicową księgę, Jrencji". Często „dokumenty" 
te opierają się na opowiada­
niach sekretarzy, tłumaczy i 
rozmaitych urzędników ame­
rykańskich, którzy byli obec­
ni na posiedzeniach konferen 
cji jałtańskiej.

Prasa amerykańska zazna­
cza, że Departament Stanu 
nie ogłosił pełnego sprawozda 
nia, lecz ograniczył się do 
montażu dobranych fragmen 
tów z przebiegu konferencji 
jałtańskiej.

Z pierwszych tych fragmen 
tów, ogłoszonych przez agen­
cje amerykańskie wynika, że 
szumnie rozreklamowana księ 
ga „dokumentów" zawiera o- 
pracowane przez wyaszych u- 
rzędników amerykańskich ma 
teriały dobrane w taki spo­
sób, by ułatwić pozycję rzą­
dzącej partii republikań­
skiej, starającej się zdyskre­
dytować konkurencyjną par­
tię demokratyczną. Celem tej 
tŁsięgi jest również forsowa­
nie polityki zagranicznej 
USA, a zwłaszcza przyspiesze­
nie remilitaryzacji Niemiec za 
chodnich i osłabienie pozycji 
Francji w Europie zachod­
niej.

zawierającą „dokumenty z 
konferencji jałtańskiej". Kon 
ferencja ta — jak wiadomo 
— odbyła się w lutym 1945 r. 
z udziałem Józefa Stalina, 
F. D. Roosevelta i Winstona 
Churchilla. Amerykańska a- 
gencja prasowa United Press 
podaje, że wspomniana księ­
ga nie zawiera ścisłych pro­
tokołów ani stenogramów, 
lecz „niejednolite, rozproszo­
ne notatki, zalecenia, propo­
zycje, a często także zapiski 
z przebiegu poufnych posie­
dzeń. zredagowane z pamięci

z bezgraniczną ufnością i miło­
ścią odnosili się do Marchlew­
skiego, jeśli zawsze powtarzali, 
że „był stworzony dla mas" — 
lo podobny stosunek do tego nie­
zwykłego człowieka mieli i ro­
botnicy niemieccy i rosyjscy.

Gdy Marchlewski, uwolniony 
z obozu koncentracyjnego w Ha' 
yelbergu, przybył do Moskwy, 
jednogłośnie wybrano go do 
Ogólnorosyjskiego Centralnego 
Komitetu Wykonawczego.

Do ostatnich lat swego żyda 
Marchlewski kojarzył pracę w 
polskich organizacjach z pracą 
dla międzynarodowego ruchu ro 
botniczego. Był współtwórcą Mię 
dzynarodówki Komunistycznej, 
był założycielem i pierwszym 
przewodniczącym Centralnego 
Komitetu MOPR-u (Międzynaro­
dowa Organizacja Pomocy Więź 
niom Politycznym). Uczył kochać 
kraj pierwszej zwycięskiej rewo­
lucji proletariackiej i opierać się 
na jego osiągnięciach w walce o 
dalsze zwycięstwa. ) 1

I99 marca 1925 r. przestało bić 
serce Juliana Marchlew­

skiego. Zmarł w Nervi, we Wło­
szech, gdzie został wysłany na 
kurację przez partię. Prochy
Jego zostały przewiezione do 
Niemiec. Stąd miały odbyć dal­
szą drogę do Moskwy. Ale na ży­
czenie towat-zyszy niemieckich, 
którzy tak wiele zawdzięczali 
Zmarłemu, pochowano go na 
cmentarzu Friedrichsfelde pod 
Berlinem, obok Róży Luksem­
burg i Leona Tyszki.

W’ 25 lat później prochy Jego 
wróciły do kraju.

W Warszawie, na Powązkach, 
w Alei Zasłużonych, jest grób, 
który dziś pokryją wieńce i kwia

LONDYN (PAP)
Agencja Reutera podaje.żc 

premier Churchill oświad­
czył w Izbie Gmin, co nastę­
puje: „Księga, ogłoszona
przez Departament Stanu 
jest, oczywiście, amerykańską 
wersją konferencji jałtań­
skiej. Nie zawiera ona żad­
nych uzgodnionych materia­
łów oficjalnych, podanych 
przez zainteresowane mocar­
stwa". Już na pierwszy rzut 
oka — powiedział dale.i Chur 
chill — można zauważyć po- 
poważne błędy.

Pomnik ku czci
Ryszarda Wincentego 
Berwińskiego

Z inicjatywy członków spół 
dzielni produkcyjnej Polwice, 
koło Zaniemyśla, pow. środa, 
stanie jeszcze w bieżącym ro­
ku w tej wsi pomnik poety- 
rewolucjonisty — Ryszarda 
Wincentego Berwińskiego —

--- - -—----- - którego 75 rocznicę śmierci u
kiej mHoSi ° włel" roczyście obchodziła w roku
przyjaźni narodu pSsSS"^ ni UbJ,^łym Cała Wielkopolska 
rodem radzieckim i narodem . ChłcPi polwiccy przystąpili 
niemieckim, przypomina o tre- Juz obecnie do ZWOŻenia ka- 
Ści walki, którą całe swe życie mieni polnych, Z których po­
prowadził Julian Marchlewski, wstanie pomnik.

F. BOB. (WJO

Ten akt napaści, stanowią­
cy po raz drugi pogwałcenie 
bandery polskiej przez czang- 
kaiszekowskich piratów, wyko 
nujących posłusznie zlecenia 
swych amerykańskich moco­
dawców, wywołał falę oburze­
nia najszerszych mas w na­
szym kraju i na całym świę­
cie. Rabunek naszych statków 
handlowych „Praca" i „Pre­
zydent Gottwald", jak również 
wypadki agresji na statki in­
nych państw, m. in. na statki 
brytyjskie, utrudniają wykony 
wanie naszego zawodu, godzą 
w nasze podstawowe prawa, a 
nawet powodują zagrożenie 
bezpieczeństwa naszego życia 
w czasie pełnienia pracy za­
wodowej.

Drodzy Koledzy, wierzymy, 
że nasze protesty przeciwko 
tym aktom bezprawia znajdą 
u Was poparcie. Zwracamy się 
do Was z gorącym apelem, 
ażebyście się przyłączyli do 
naszych żądań powrotu wię­
zionych na Taiwanie maryna­
rzy do kraju i zwrotu zagra­
bionych statków.

Domagajmy się wspólnie 
obrony naszych praw.

Domagajmy się wspólnie, 
by nie gwałcono wolności że­
glugi. Grabieżcami statków 
polskich są przecież ci sami 
piraci, którzy wielokrotnie na­
padali na statki brytyjskie, a 
ostatnio zatopili brytyjski sta­
tek „Edendale".

Pod pręgierzem opinii świa 
towej niechaj staną nie tylko 
ci, którzy napadają na statki 
uprawiające pokojową żeglu­
gę, lecz 1 ci, którzy wydają 

te zbrodnicze zlecenia."



Jeden dzień w gromadzkiej
Niewiele spraw mogliśmy 

z Józefem Mikołajczy­
kiem omówić w drodze. Po pię 
ciu minutach stanęliśmy przed 
budynkiem byłego pałacu Ob­
sza mi czego, przerobionego na 
7~klasową szkołę, obok której 
w pięknie wyremontowanej 
przybudówce mieszczą się biu­
ra najmłodszej w woj. poznań­
skim Gromadzkiej Ttady Naro­
dowej — Kawęczyn. Najmłod­
szej, bo rozpoczęła pracę do­
piero od 7 lutego br„ po prze­
prowadzeniu ponownych wy­
borów, które w pierwszym ter­
minie nie dały rezultatu.

A było to tak.
W skład nowej gromady obok 

Kawęczyna wchodzi Wojciechów, 
Marianowo, Dzieżbotki, Nowy 
Świat i Młodzianów. Powiat — 
jak się tu popularnie mówi — 
porozdzielał mandaty niespra-

Waleria Sowińska ze wsi 
Siewieruszki Małe opuszcza 
biuro Gromadzkiej Rady Na­
rodowej w Kawęczynie, gdzie 
otrzymała zaświadczenie, u- 
prawniające do nabycia na­
wozów sztucznych na kon­
traktację kukurydzy i jęcz­

mienia browarnianego.

wiedliwie. Na 12 kandydatów — 
6 miało wyjść z Kawęczyna i 6 
z pozostałych pięciu wsi. Poza 
tym wbrew woli mieszkańców 
powiat forsował trzy kandyda­
tury — Zygmunta Kortasa, Frań 
Ciszka Cichego i Zająca, z któ­
rych pierwszy nie cieszył się 
dobrą opinią, a dwaj ostatni nie 
mieszkali na terenie gromady.

Skutki były takie, że w dniu 
5 grudnia ub. roku do urn wy­
borczych stanęło tylko 35 proc, 
uprawnionych do głosowania. 
I, co ciekawsze, wyborcy ci skre­
ślili całkowicie z listy trzy na­
zwiska — Kortasa, Cichego i 
Zająca.

Zarządzono ponowne wybo­
ry, w kórych miejscowa lud­
ność wybrała swych przedsta­
wicieli wg własnego uznania.

Tak więc bezduszność i ka- 
cykostwo, nieliczenie się z opi­
nią mieszkańców spowodowały 
opóźnienie pracy gromadzkiej 
rady w Kawęczynie o przeszło 
miesiąc. Dopiero w dniu 5 II 
odbyła się pierwsza sesja, a od 
7 lutego normalna praca pre­
zydium 1 poszczególnych ko­
misji.
Wz chodzimy do biura no-
W wej rady. Składają się na 

nie trzy sehiudne pokoiki. W

Skrzypnęły zawiasy furtki i zza rozległego żywopłotu 
morwowego wyszedł młody mężczyzna. Zamieniliśmy kil­
ka grzecznościowych słów. O pogodzie, o 10-stopniowym 
mrozie. Zgodnie orzekliśmy, że roboty wiosenne się nieco 
opóźnią, bo na polach jeszcze biało. Wreszcie pytam o 
biura gromadzkiej rady.

— To się dobrze składa, bo i ja tam, idę — odpowie­
dział mój przypadkowy przewodnik. Muszę się dowie­
dzieć, co z tymi nawozami. W Gminnej Spółdzielni w Ko­
walach Pańskich zabrakło ich. Mają dostać drugi trans­
port, jeno nie wiadomo, kiedy. Niech nasza rada obudzi 
śpiących urzędników PZGS-u w Turku.

pierwszym siedzą nad arku­
szami dwie młode kobiety — 
Maria Szapska 1 Barbara Olej­
niczak. Pracują nad ustaleniem 
terminów obowiązkowych do­
staw żywca, dokonują popra­
wek i sprostowań, likwidują 
po prostu błędy byłej gminnej 
rady w Kowalach Pańskich.

W drugim pokoiku siedzi za 
biurkiem młody, 25-letni, se­
kretarz prezydium, Henryk 
Kornecki, syn 7-hektarowego 
gospodarza z Kawęczyna. We­
dług podziału pracy odpowie­
dzialny jest m. in. za wykona­
nie uchwał rady 1 uchwał 
prezydium. Przegląda proto­
koły i odnotowuje to, co już 
zostało załatwione. Miarą po­
pularności nowej rady są oto 
takie fakty: w pierwszej sesji 
uczestniczyło poza radnymi 46 
osób, w drugiej 42 osoby. Po 
pomoc zwracało się do rady 
w ciągu miesiąca 170 osób, 
nie licząc tych, którzy złożyli 
osobiście 80 wniosków i po­
dań w różnych sprawach.

Naszą rozmowę z sekreta­
rzem przerywa przybycie no­
wego interesenta. Bogumił 
Antczak z Kawęczyna przy­
niósł podanie o przesunięcie 
terminu dostawy żywca 1 do­
maga się natychmiastowej od­
powiedzi. Nie można zaraz — 
tłumaczy Kornecki — taka 
sprawa musi być rozpatrywana 
kolegialnie, na najbliższym po 
siedzeniu prezydium. Antczak 
wychodzi zadowolony. Skoro 
cale prezydium — powiada — 
to moja sprawa będzie zała­
twiona słusznie i sprawiedli­
wie.

Do pokoiku sekretarza wcho 
dzi Waleria Sowińska z Woj­
ciechowa. Zakontraktowała 10 
arćw kukurydzy i 25 arów 
jęczmienia browarnianego. 
Prosi o zaświadczenie upraw­
niające ją do zakupienia na­
wozów sztucznych. Otrzymuje 
je natychmiast i z uśmiechem 
wychodzi.

— Kiedy wreszcie będzie 
ten nawóz — krzyczy od progu 
Katarzyna Jarczyńska z No­
wego Świata — byłam w Ko­
walach Pańskich i w GS. Po­
wiedzieli, że nie ma. Co to 
znaczy? Ci, co są bliżej GS, już 
mają, a my co? Bez nawozu 
mamy siać? Chcemy mieć lep­
sze zbiory, to trzeba podsy- 
pać...

Sekretarz wyjaśnia, że nowy 
transport nawozów sztucznych 
nadejdzie 10 marca.

— No, o dwa dni nie cho­

dzi — kończy udobruchana 
Jarczyńska — żeby tylko na 
pewno przyszły...

przewodniczący Józef Frąt-
* czak ściska akurat dło­

nie nowożeńców. Marysia 
Kaczmarzyńska została przed 
chwilą panią Stanisławową 
Jaworską. Oboje młodzi z u- 
szczęśliwionymi minami opusz 
czają biuro i wsiadają do po- 
wózki, która zawiezie ich do 
Młodzianowa na ucztę wesel­
ną...

— To już drugi ślub, Jakie­
go udzieliłem od 7 lutego — 
mówi przewodniczący Frątczak 
— przy pierwszym sam miałem 
większą tremę niż młodzi. W 
tym czasie zgłoszono też 5 u- 
nodzeń i 4 zgony. A więc w 
ciągu miesiąca bilans dodatni.

— Panie przewodniczący, 
przyszli rolnicy w sprawie nie­
dotrzymania terminów dostaw 
żywca — melduje referentka 
skupu. Rozpoczynają się roz­
mowy. Paweł Andrzejczak z 
Marianowa dziwi się, że miał 
sprzedać państwu tucznika w 
lutym. To chyba pomyłka.

— Nie mogłem w lutym i 
nie mogę w maren. Przecież 
chudzielca nie przywiozę. Mu- 
siałbym się wstydzić. Na zebra 
niu w listopadzie powiedziałem 
wyraźnie, że mój tucznik dobry 
oędzie dopiero w kwietniu,

Agronom rejonowy Józef Kociołek przybył do Prezydium 
GRN w Kawęczynie, aby zapoznać się z uchwałami w 
sprawie wiosennej kampanii siewnej. Za wykonanie tych 
uchwal i on jest także odpowiedzialny. Odjeżdżasz w 
teren — wyszedł jeszcze za nim z biura sekretarz Kor­
necki — to przy okazji stwierdź, czy chłopi w Miodziano- 
wie otrzymali już nawozy sztuczne i ziarno siewne na 

kontraktację.

prędzej nie. Tak też zapisał 
sobie delegat dawnej gminy.

Obecny przy rozmowie pełno* 
mocnik wiejski potwierdza praw 
dziwość słów Andrzejczaka. Krót 
ka decyzja: termin dostawy 
przesunąć na 15 kwietnia.

Rozmowy trwały przeszło go­
dzinę.. We wszystkich wypadkach 
terminy dostaw nie były zgodne 
z deklaracjami dostawców. Wy* 
nika z tego — jak powiedział 
przewodniczący Frątczak, że w 
dawnej gminie Kowale Pańskie 
nie liczono się w ogóle ze zda* 
niem zainteresowanych chłopów- 
producentów, ustalano terminy 
dostaw na oko, żeby w papier­
kach pasowało, A my teraz ma­
my kłopoty. Błędy musimy na­
prawić.

Agronom Józef Kociołek 
przychodzi do przewodniczą­
cego po plany pomocy sąsiedz 
kiej. Przewodniczący sięga do 
szuflady, by wręczyć mu wy­
kazy dla poszczególnych wio­
sek, wykazy uzgodnione z za­
interesowanymi osobami — 
kto, komu i kiedy będzie po­
magał.

— To doskonale. Bo widzi­
cie — zwraca się do mnie 
agronom — przed wojną do 
wyjątków w powiecie turec­
kim należał chłop, który siał 
siewnikiem. Teraz odwrotnie. 
Do wyjątków należy ten, który 
sieje z płachty. Dlatego plany 
pomocy sąsiedzkiej są u nas tak 
ważne. Chodzi o to, aby siew- 
niki GOM-o>wskie nie próżno­
wały ani ‘Chwili, kiedy nadej­
dzie okręć pracy.

Godzina 15. Nie ma Już in­
teresentów. Było ich w radzie 
tego dnia 38. Kończy się pra­
cowity dzień. Kończy się? Nic 
podobnego. Jest to tylko krót­
ka przerwa. O 16 zebranie 
pełnego składu prezydium 
GRN w Kawęczynie. Na po- 
porządku dziennym mnóstwo 
spraw nic cierpiących zwłoki.

Kazimierz Rogala

Nacierać plecy
Nie twierdzę, że w poznań­

skich sklepach uspołecznio­
nych są najprzyjemniejsi i naj 
grzeczniejsi sprzedawcy. Fak­
tem jednak jest, że dla nich 
hasło: „klient, to nasz pan — 
przepraszam — nasz obywa­
tel", jest drogowskazem, we­
dług którego kroczą po linii 
itd.

Oni więc swoich klientów 
znają nie tylko z upodobań, 
ale także starają się poznać 
ich rodziny, ba! — troski do­
mowe, humory naczelnika u- 
rzędu, w którym pracują. U- 
mieją oni wyczytać z oczu 
wchodzącego klienta, czy ma­
ją się doń mile uśmiechnąć, 
czy ubrać twarz w wyraz me­
lancholii.

Wchodzi np. do jednego ze 
sklepów pani Przepiórkow- 
ska:

—Dzień dobry, dzień dobry! 
— witają ją sprzedawcy. Je­
den zaraz podsuwa krzesło, 
by spoczęła, drugi chce po­
trzymać koszyczek ze sprawun

Meldunek
o wykonaniu planu
6 - letniego

Załoga Zakładów Przemy­
słu Guzikarsko - Galanteryj­
nego w Gnieźnie zameldowała 
o wykonaniu planu 6-letniego.

Do przedterminowego wy­
konania zadań przypadających 
w planie 6-letnim przyczyniło 
się przede wszystkim współ­
zawodnictwo wśród załogi 1 
wysokie normy wykonywane 
przez przodujących pracowni­
ków, jak Walentego Pawłow­
skiego, Teresy Zdziabek 1 wie­
lu innych.

T. Wojtkowiak
korespondent

Z budowy kom­
binatu im. Le­
nina w Nowej 
Hucie. Na zdję­
ciu: rejon wiel­
kich pieców. Na 
pierwszym pla­
nie — montaż 
kopuły dla od- 
pylników wiel­
kiego pieca nr Z.
Fot. — CAF

kami. A kierownik pyta o 
zdrowie rodziny.

— Właśnie najmłodszy chło 
pak jakoś mi pokasiuje. L>cę 
mu jeszcze jeden sweterek ku­
pić — odpowiada Przepiórkow 
ska.

— Bez rękawów? — pyta 
troskliwie kierownik.

— Może być bez rękawów.
— Czerwony, czy brązowy?
— Niech będzie brązowy. 

Lepiej mu w tym do twarzy.
— Nie mamy.
— No to dajcie czarny i 

może być z rękawami.
— Też nie mamy.
— A szaliczek? — przerywa 

chwilowe milczenie Przepiór- 
kowska.

— Taki w czarno - szarą 
krateczkę z czerwonymi szlacz 
kami? — podsuwa kierownik.

— Bardzo ładny. Dawaj go 
pan!

— Przykro, kochana pani, 
ostatni sprzedałem przed go­
dziną.

— Hę, to cóż wy macie?
— Duży wybór, szanowna 

pani, duży wybór.
— Niech więc pan wybie- 

rze jakieś skarpetki i ręka­
wiczki, zdarł już chłopak tam­
tą parę, którą mu kupiłam u 
was ostatnio.

— Pamiętam, pamiętam, 
skarpetki miały czarny pase- 
czek. Ale nie mamy już ta­
kich.

— No to muszę iść do in­
nego sklepu.

— Nie warto, szanowna pa­
ni. Wszędzie pani znajdzie to 
samo. My zresztą będziemy 
niedługo mieli ten towar. Pro­
szę się dowiadywać.

— Kiedy pan radzi przyjść?
— Najlepiej w końcu mar­

ca. Hurtownie robią wtedy re­
manent i wywalają do sklepów 
wszelki posezonowy towar. A 
małemu to niech pani najlepiej 
naciera plecy kamforowym 
spirytusem. To też bardzo do­
brze grzeje.

SET1

f^jglądając sztukę w wykonaniu dwu teatrów 
porównanie narzuca się mimo woli, więc 

lepiej gonie unikać, ale świadomie przeprowadzić.
Pisząc o przedstawieniu kaliskim będziemy wra* 
Wć do spektaklu w Teatrze Polskim w Poznaniu.

Już bardzo wielu ludzi recenzujących „Dom na 
Twardej“ zarzuciło sztuce Kazimierza Korcellego 
Pęknięcia dramaturgiczne, brak konsekwencji — 
^6cz nikt nie oskarżył autora o złe rysowanie syl­
wetek podstawowych bohaterów. Kilku z nich 
015 jakieś wewnętrzne niekonsekwencje, sprzecz 
n°sei, lecz większość malowana jest przekonywa­
no, całą gamą półtonów i barw. Na tych p o - 
zytywach budował swój spektakl Adam Ha* 
nuszkiewicz w Poznaniu. Nawet zagorzały prze­
ciwnik „Domu na Twardej" musiał przyznać, iż 
Pozytywni bohaterowie poznańskiego przedsta- 
W-enia byli ludźmi z krwi i kości; a więc Monika, 

Antosiowa, Frankowski, Józek Sowa...
_ymczasem w Kaliszu było wprost odwrotnie.

0 ~* na co reżyser poznański kładł największy 
nacisk — zostało przez ZDZISŁAWA JANIAKA, 
jak s;ę to mówi — „puszczone". Postacie z rewo* 
ucyjnej strony barykady były powierzchowne

1 bezbarwne.
Choćby Frankowski. Jest to przecież nie taki

®°bie zwyczajny zjadacz chleba. Musiał być 
Przed wojną działaczem robotniczym, komunistą 
c yba od wielu lat. Wiemy, że ten fakt przesą* 

za o rodzaju umysłowości, o głębokim podkła- 
zie psychologicznym, osobistym zachowaniu się. 

szczupłym tekście Aleksander Sewruk wydo* 
ti^^R cechy bojownika podziemnej Polskiej Par- 

Robotniiczej:^ był człowiekiem cichym a sta- 
ewczym, potrafiącym panować nad sobą w mo* 
entach wzruszeń, nie popadającym w nerwową 
sn.kę nawet w obliczu niebezpieczeństwa. Prze* 
’Wnie. w Ral szu. Tam ROMAN CICHOCKI 

Pe nie odebrał Frankowskiemu wewnętrzne 
Lurf6 rodowód tego przywódcy Gwardii
4en°We^’ — przekreślił jego prawo nale-
cze'3 r>° rewolucy.łnei awangardy klasy robotni* 
kim ^rucby. zainteresowanie wyrażane szyb* 
dai» 0^wracaniem głowy, źie brzmiący, nie na- 

Cy się do tej roli głos, kłamały podtekstowi.
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Kaliski Frankowski był nerwowym drobnomiesz- 
czuchem, a nie proletariackim przywódcą. To 
pewne.

Nie lepiej z Moniką. W Poznaniu była to w 
wielkich wymiarach postać tragiczna. W Kaliszu
— przykro tak powiedzieć, lecz innego określe­
nia nie można znaleźć — papierowa, sztywna, • 
jednostajna. Żadnej gamy uczuciowej ALICJA 
KLEYN-MICHAŁOWSKA nie pokazała. Przez 
trzy akty stosowała ten sam układ rąk, wyraz 
twarzy, a nawet schemat poruszania się po sce­
nie (półtora kroku naprzód i zatrzymanie się ze 
ściśniętymi rękoma). Jej ukochany — Adam Sto* 
larek-Frankowski, to także coś zupełnie odmien­
nego niż w Poznaniu. Wygląd, oczywiście prole­
tariusza, zachowanie — także. Gdy do tego do­
dać, że reżyser skreślił informację o tym, że 
Adam studiował architekturę, w jaki to sposób 
Koncelli uzasadnia możliwość romansu z Moniką
— zrozumiemy konsekwencje. W przypadku kali­
skim wątek miłosny rozpadał się w samym za­
łożeniu reżyserskim, co jeszcze pogłębiła gra 
PAWŁA BALDY‘EGO. Po prostu miłość między 
Moniką a Adamem była nieprawdopodobna. 
Aktor kładł akcenty na prostactwo Stolarka — 
przy czym, podobnie jak u Moniki, raziła papie- 
rowość tej roli, opartej na prymitywnych ge­
stach i mimice. W pamięci widza po Adamie n'e 
zostało nic...

Osobny rozdział to sprawa Antosiowej. W Po­
znaniu Irena Detkowska nie budowała swej go­
spodyni u Korbutów na realiach przeciętnej 
kucharki z inteligenckiego domu. Znalazła środki 
dla uzasadnienia owego posiedzenia w ITI akcie: 
.Wypisałam się z sanacji!". Jak to uczyniła9 

Przede wszystkim dała Antosiowej, chyba przy 
współpracy reżysera, charakter. Jest to 
rzecz wcale nie taka prosta. Pomaga jednak tekst 
pozwalający s rozeznać w intencjach autora 
chrunatu. Goroooia Korburtów wcale nie jest taka

mfejj66 -
naiwna, a tym bardziej głupia. Reprezentuje 
w sztuce mądrość, spryt, trzeźwość warszawskie­
go ludu, który zawsze „byl rogaty"; posiadał 
zdolność, przeważnie instynktowną, klasowej 
oceny napotykanych środowisk; ostatecznie za­
wsze wybierał właściwą stronę barykady, wokół 
której toczyły się boje. Elementy brania wielu 
spraw „na chłopski rozum" Irena Detkowska 
wyraźnie podkreślała, nie uderzając w akcenty 
ckliwej wierności „do panienki". Nie robiła 
z Antosiowej także zbyt świadomej politycznie. 
Była po prostu przedstawicielką warszawskiej 
ulicy w czasie okupacji. Każdy szmerek śmiechu 
na widowni zdobywała bez przeinaczeń i farso­
wych naciągań — tylko niezawodną vis co- 
mica. Takiej Antosiowej wierzymy. Taka An­
tosiowa w czasie powstania warszawskiego bę­
dzie rzucała butelki z benzyną na czołgi, a po 
wyzwoleniu weźmie się do rzetelnej pracy — 
już nie jako służąca. Kaliska wykonawczyni 
HALINA ZBIERZYNSKA nie poszła w tym 
kierunku, grała dobrotliwą służącą według tra­
dycyjnych wzorów. Pogłębiło takie wrażenie i to, 
że w dniu, gdy spektakl oglądał piszący te słowa, 
była wyraźnie niedysponowana. Nie panowała 
nad głosem (przeziębienie). W każdym razie 
wszystkich wyżej wymienionych elementów, ko­
niecznych dla plastyki Antosiowej, w Kaliszu 
zabrakło.

Znacznym osiągnięciem była natomiast inter­
pretacja roli majora Korbuta przez MICHAŁA 
PLUCIŃSKIEGO. Gdyby ,.punktować" akty — 
w pierwszym trzeba by mu przyznać prowadze­
nie przed Januszem Mazankiem. Był bardziej 
skupiony, bardziej oszczędny w gestach, w pod 
noszeniu głosu. Lecz remisowy wynik po dru­
giej odsłonie uzyskiwał poznański wykonawca 
bardzo dobrym finałem. Tam było widać, że 
scena jest wypracowana w najmniejszych szcze­
gółach, każdym ruchu, każdej tonacji głosu. W 
Kaliszu emocjonalne wartości tkwiące w sztuce

Korcellego zostały zagubione, a M. Pluciński po 
najlepszym w całym spektaklu epizodzie (roz­
mowa z kapitanem Brukiem) załamał dobrze 
skonstruowaną rolę. Wewnętrzne bankructwo 
już w trzecim akcie nie narastało. Tu więc, nie­
znacznie, Poznań jednak zwyciężył.

Ciekawie na sposób zbliżony do poznańskiego 
zagrali swe role ZBIGNIEW WOJTOWICZ (Gu­
staw), JERZY KLEYN (Wroński) i JADWIGA 
PYTLASINSKA (Hrabina). Klara grana przez 
MAJRIĘ DRZEWIECKĄ była inna, bardziej chy­
tra i prawdopodobna jako „genialna ko­
bita" — o której tak mówi Gustaw. Może nie 
była typową panią oficerową, lecz klamrą cha­
rakteru połączyła pierwszy i ostatni akt. To bar­
dzo dużo. Szczególna pochwała należy się KRZY­
SZTOFOWI CHAMCOWI. Już pisaliśmy, że kpt. 
Bruk jest postacią drewnianą, zgoła „sataniczną". 
Otóż aktor kaliski potrafił ją podbudować. Uczy­
nił z kolaboranta hitlerowskiego, delegata An­
tyku, jakiegoś arcyśliskiego, wężowatego szan­
tażystę. Wydaje 6ię, ustrojenie aktywnego, zbrod 
niczego faszysty w takie piórka jest najsłusz­
niejsze.

Na marginesie wypada zauważyć, że chyba 
zbytecznym jest wystawianie tej samej sztuki 
przez dwie sceny w naszym województwie. Dy­
rekcje powinny przełamać biurokra^^ne trud­
ności, jakie stawia okólnik Centralnego Zarządu 
Teatrów, nie pozwalający na wyjazdy zespołów 
do siedziby innych placówek teatralnych i gra­
nia na ich scenach. Daleko korzystniejszą była­
by wymiana niż montowanie mniej wartościo­
wego spektaklu na miejscu. Jeśli chodzi o ostat­
ni okres — warunki byłyby doskonałe. „Wesele 
Figara" w kaliskm teatrze było bardzo dobre. 
..Dom na Twardej" w Poznaniu również — gdy­
by je wymienić? Jaka z tego płynie oszczęd­
ność kosztów, oszczędność gospodarką ludzką 
i materiałową? Diety dla piętnastu członków 
zespołu nie dadzą się przecież porównać z dwu­
miesięcznymi próbami i podwójnymi kosztami 
dekoracji.

J. MIL.
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Po długiej przerwie zimo­

wej zawarczały znowu motory 
wielkopolskich ,,pożeraczy ki­
lometrów”. Znalazło się tylko 
18 odważnych kierowców, na 
34 zgłoszonych, którzy nie ba­
cząc na kilkustopniowy mróz, 
zaśnieżoną i oblodzoną trasę 
wynoszącą około 130 km, sta­
nęli do raidu uniwersalnego.

Najciekawszym wydarze­
niem poznańskiej niedzieli 
sportowej było pływackie 
spotkanie o Puchar Miast ro­
zegrane pomiędzy reprezen­
tacjami Poznania i Warsza­
wy. Zwycięstwo przypadło w 
udziale pływakom stolicy w 
stosunku 75.66. Ponieważ w 
Stalinogrodzie tamtejsi pły­
wacy pokonali Wrocław tak­
że 75:66, Poznań z dorobkiem 
1 pkt. opuszcza I grupę.Najliczniej, bo przez 10 za-i

wodników, reprezentowana byj ---------------
la poznańska Unia. LP2 1 _
AZS, biorące udział po raz1 Zawody stały na aobrym 
pierwszy, wystawiły po 3 mło- poziomie, o czym świadczy 
dych motocyklistów. Nie przy- najlepiej fakt ustanowienia 
byli pomimo zgłoszenia zawód- <^,vi0CJ1 powYóh rekordów Pol- 
nicy z Leszna i Szamotuł. Autorami ich byli: Jas-

Po ukończeniu raidu przez kiewicz (Stal Warszawa), 
13 kierowców na terenie la- który na dystansie 100 m sty 
sku golęcińskiego odbyła się grzbiet uzyskał czas
jazda obserwowana oraz z’1.08.0 oraz Werakso z war- 
wielkim zainteresowaniem szawskiej Polonii, która wy- 
oglądany przez licznie przy-, nikiem 5.34,1 na 400 m dow. 
byłą publiczność motocross. | wpisała się na listę rekordzi- 
,Konkurencja ta wymagała od; stek Polski. Ponadto Szul- 
•zawodników pokonania licz-1 cowna (Poznan) wyrównała 
nych przeszkód w postaci wy- rekord krajowy na dystansie 
sokich wzniesień, ostrych wi-J 100 m stylem, dow. czasem 
razy, czy leśnych odcinków a Kleminskiej zabrakło
wyboi Nie obyło się bez ,,wy- 0,6 sek (1.21.0) do uzyskania 
synek” na szczęście niegroź- rekordowego rezultatu na 100 
nych | m motylkiem. Z lepszych wy

" w’ kat. do 125 ccm pierw-1 ników należy jeszcze wymie­
szę miejsce i złoty medal zdo-'n^ czas Gryki na 200 m klas, 
był Gdeczyk (Gwardia — któ-— 3.03.6 i Jozefa Lutomskie- 
rego widzimy na pierwszym g° na 100 m wznak — 1.09.9 
zdjęciu, gdy bierze wzniesie-. oraz na tym samym dystan­
se) - przed Jaslaklem (LP2) sie, ale w konkurencji kobiet
i Mankiewiczem (Unia). czas Milnikiel 1.19.0.

W kat. do 250 ccm złote 
medale zdobyli dwaj reprezen­
tanci Unii: Szubczyński (pier-! Porywającą walkę w biegu 
wsze miejsce) 1 Skubel (dru-' na 400 m dow. mężczyzn sto- 
gie). Ten ostatni widoczny jesUczył reprezentant Poznania 
na zdjęciu, gdy pokonuje na Jan Lutomski z Kociszew- 
swej „Jawie” stromy nasyp, skim (Warszawa). Początko- 
Trzecim był Milewski (srebr- wo prowadził drugi pozna­
ny medal). Iniak Białek, ale po 200 m na

W kat. do 350 ccm dwaj' czoło wyszli Lutomski i Koci- 
koledzy klubowi Szymkowiak szewski, którzy przy ogłusza- 
i Jaroszyk z Unii „zarobili” jącym dopingu widowni sto- 
tylko medale brązowe. czyli walkę o I miejsce. Lu-

Brawurową jazdę wykazał w tomski zdołał utrzymać do 
kat maszyn z wózkami jedynyj końca uzyskaną w drugiej 
startujący kierowca - Zyg- fazie biegu przewagę i pierw- 
munt Hamelka, ze swym pasa- SZY zameldował się na mecie 
żerem, których widzimy na w czasie 5.03 9 przed Koci- 
zdjęclu w czasie jazdy w tere-, szewskim 5.04.4.
nie. Dwójka ta uzyskała ilość ---------------
punktów, wystarczającą do zło
tego medalu. 6:1 dla stolicy w piłce wo-

Pierwęzy raid. którym mo- dnej, to stosunek przedsta- 
tocykliścl otworzyli sezon, wiający warunki treningowe 
zgromadził w wielu miejsco- pływaków Warszawy i Pozna 
wościach na trasie rzesze pu-jnia. Stolica dysponuje 6 kry- 
bllczności. Organizacja, spo-' tymi basenami i w najbliż-
czywająca w rękach TKS 
Unii, przy współudziale gro­
madzkich rad narodowych 1 
MO, była bez zarzutu, (tp)

W kilku wierszach
Zapaśnicy poznańskiej Spar- 

ty w meczu o mistrzostwo kla­
sy A zwyciężyli drużynę Startu 
6:2.

szym czasie do użytku pły­
waków oddane zostaną dwie 
dalsze kryte hale. U nas pod 
tym względem nie widać ża­
dnych oznak poprawy. I nic 
też dziwnego, że Warszawa 
zdecydowanie nas przewyż­
sza. Ale kto wie, jaka byłaby

ze Startu.

W półfinałowym turnieju sza 
chowym o mistrzostwo Polski 
kobiet pierwsze miejsce zajęła 
Wojciechowska (Ur’a Warsza­
wa) — 9 pkt., przed 16-letnią 
Konarkowską — 8,5 pkt. i Ma- 
łolepszą (Warta Poznań) — 6 
punktów.

Eliminacyjne zapaśnicze wal 
ki przed mistrzostwami Polski 
wygrali w wadze muszej — Ni- 
kodemski, w koguciej — Schnei 
der, w piórkowej — Spychała, 
w półciężkiej — Mocny.

SPORTOWZJ -SPORTOWłl SPORTOWiJ

Kukier, Stefaniuk, Soczewiftski, Milewski, Kudłacik, 
Drogosz, Pietrzykowski, Planutis, Grzelak, Węgrzyniak

mistrzami Polski na rok 1955
Nie będziemy rozwodzić się 

nad opisem poszczególnych 
walk. W najbliższych nume­
rach zaj mierny się bardziej 
szczegółową analizą krakow­
skiego „maratonu”, a specjał 
nie talentami, które ujawni­
ły się na mistrzostwach. O- 
becnie podamy tylko w tele­
graficznym skrócie rezultaty 
walk finałowych.

Kukier (CWKS) jednogłos 
nie wypunktował Anielaka 
(Włókniarz Łódź).

Stefaniuk (Sparta Stalino­
gród) wysoko pokonał na 
punkty Błaszkowskiego
(Gwardia Zielona Góra).

Warszawa zdobywa Puchar Miast w pływaniu
Poznań na IV miejscu

Boczarski (Sparta Kraków) 
uległ Soczewińskiemu (Kole­
jarz Gdańsk).

Kowalczyk zwycięzcą 
turnieju o puchar WKKF

Rozegrany przy udziale 30 
zawodników turniej tenisa sto­
łowego o Puchar WKKF Po­
znań przyniósł I miejsce Ko­
walczykowi z poznańskiej War 
ty, który w rozgrywkach fina­
łowych pokonał Kosmulskiego, 
Adamskiego i Tomczaka.

II miejsce zajął Tomczak, 
III — Kosmulski, a IV — 
Adamski.

Milewski (Kolejarz Gdańsk) 
różnicą trzech punktów zwy-' 
ciężył Kaczmarka (Budowla­
ni Poznań).

Kudłacik (Gwardia Kra­
ków) wypunktował Pińskiego 
(Kolej arz Szczecin).

Nowak (CWKS Bydgoszcz) 
przegrał wyraźnie na punkty 
z Drogoszem.

Pietrzykowski (CWKS) ty­
tuł mistrzowski zdobył walk­
owerem z powodu niedopu­
szczenia do walki Czajęckie- 
go przez lekarza.

Planutis (Kolejarz Byd­
goszcz) pokonał w trzeciej 
rundzie Dampca (CWKS) 
przez t. k. o.

Grzelak (Włókniarz Po­
znań) jednogłośnie pokonał 
Wojciechowskiego (Stal Sta- 
linogród).

W ostatniej walce Węgrzy-
Warszawy. Sądzimy, że ' niak (CWKS) wypunktował szyńska pokonała 
5tce stolica... będzie pro- I Pietronia (OWKS Wrocław). Kolejarza 5:1.

ostateczna lokata Poznania 
w Pucharze, gdyby stosunek 
warunków treningowych wy­
nosił choćby 6:2, naturalnie

dla
wkrótce 
wadzić 8:1.

Plonem jednego z najciekawszych spotkań o Puchar 
Miast w pływaniu były dwa nowe rekordy Polski usta.- 
nowione przez Werakso i Jaśkiewicza oraz wyrównanie 
rekordu Polski na 100 m stylem dowolnym kobiet przez 

Szulcównę z poznańskiej Gwardii z czasem 1.11.6.
— Miałam wielką tremę — powiedziała Szulcóuma po 
zwycięskim biegu, w którym pokonała dotychczasową po­
siadaczkę tego rekordu — Cedro, do swego kolegi klubo­
wego Cichońskiego — lecz tuż po starcie nabrałam za­

ufania we własne siły...
Na zdjęciu widzimy zwycięzców swych konkurencji w to­

warzyskiej pogawędce.

Na trasie lasku golęcińskiego
Przeszło 80 zawodników, w 

tym zaledwie 10 kobiet, zapo­
czątkowało biegami przełajo­
wymi o mistrzostwo wojewódz­
twa, mimo ciężkich warunków 
terenowych, na trasie lasku go­
lęcińskiego sezon w Wielko- 
polsce.

Tegoroczne imprezy toczą się 
jednocześnie w ramach współ­
zawodnictwa zrzeszeniowego o 
nagrodę przechodnią WKKF. 
Osiem biegów, w tym trzy 
w konkurencji kobiet, roze­
granych na dystansach od 400 
do 8000 m przyniosły w łącz­
nej punktacji zwycięstwo Sta­
li (151 pkt.) przed Gwardią 
(96 pkt.), AZS (71 pkt.), LZS 
(69 pkt.), Kolejarzem (61 pkt.), 
Startem (28 pkt.) i Budowla­
nymi (17 pkt.).

Z biegów seniorów podkre­
ślić trzeba .zwycięstwo powra­
cającego do formy Barteckie

Bieg Juniorek wygrała w 
dobrej formie gwardzistka Ku­
biak (na zdjęciu — nr 664) w 
czasie 2.09,4 min.

Pięć spotkań
w lidze międzywojewódzkiej

Tak się złożyło, że na ot­
warcie „wielkiego” sezonu 
piłkarskiego, gdy do walki o 
mistrzowskie punkty wystar­
towały drużyny I i II ligi, w 
Poznaniu ze względu na fa­
talny stan boisk — nie roze­
grano żadnego spotkania. Z 
tym większym zainteresowa­
niem oczekiwać będą miłoś­
nicy piłki nożnej pierwszego 
występu I-ligowego Koleja­
rza z beniaminkiem I ligi — 
sosnowiecką Stalą oraz spot­
kań ligi międzywojewódzkiej.

Na terenie Wielkopolski 
go" że Stali, który uzyskał czas: odbyło się pięć spotkań o mi 
27.32.6. bijąc kolegę klubo- strzostwo ligi międzywoje- 
wego Walkowiaka o prawie wódzkiej, w której padło 19 
dwie minuty. Bieg na 4000 m bramek.
wygrał Płotfcowiak (na zdjęciu Warta ponowiła swój suk- 
— nr 133), na 2000 m — Zb ces sprzed tygodnia. Zwycię- 
Orywał i na 1500 m — Kra£- zYła ona Gwardię (Zielona 
niewski (wszyscy ze Stali), a I Góra) 5:0. Tylko w pierwszej 
800 m młodzików — Osiński1 części zawodózw gospodarze

zdołali się skutecznie prze- 
I ciwstawić atakom gości, dla 
I których bramki zdobyli bra- 
i cia Zieiewicze. Warciarze pro 
wadzą w tabeli.

Szczecińska Gwardia po>- 
l konała Kolejarza (Goleniów!
! 5:1, Stal z Nowej Soli, dzięki 
j zwycięstwu nad szczecińskim 
Kolejarzem 2:1 uplasowała 
się z trzema punktami na 
drugiej pozycji w tabeli. Ka­
liski Start w pierwszym po­
jedynku potwierdził swoją 
dobrą formę końcową z Ko­
lejarzem (Kępno) wysokim 
zwycięstwem — 3:0. Sparta 
(Gniezno) podzieliła się pun­
ktami z jedenastką kaliskiej 
Stali — wynik meczu 1:1.

Steinigger (Austria)
zwycięża 
na Krokwi

Na Krokwi rozegrano ot­
warty konkurs skokuw o Me­
moriał Bronisława Czecha i 
Heleny Marusarzówny. Licz­
nie przybyłe wycieczki z za­
interesowaniem śledziły emo 
cjonującą walkę na Krokwi, 
w której dominowali niespo­
dziewanie Austriacy i Niem­
cy.

W drugiej kolejce pięknym 
skokiem popisał się Stcinig 
ger (78 m), który tym sa­
mym wysunął się na pierw­
sze miejsce.

Wyniki:
1. Steinigger (Austria) — 

215 pkt. (76, 78 mi, 2—3. 
Glach (NRD) — 212,5 pkt. 
(77,5 i 76,5 m), Heino (Fin­
landia) — 212,5 (76,5 i 76,5), 
4—5. Lesser V/. (NRD) — 211 
pkt., Vitikainen (Finlandia) 
— 211 pkt., 6. Wieczorek (Pol 
ska) — 210 pkt., 10. Marusarż 
(Polska) — 205,5 pkt.

Towarzyskie spotkanie
Kolejarzy

Cztery drużyny kutej arzy 
spotkały się w towarzyskich 
spotkaniach piłki nożnej. A- 
klasowy zespół z Piły zremiso­
wał z B-klasową drużyną Czara 
kowa 2:2. Jedenastka kroto- 

rawickieg©

8 bramek na początku sezonu
strzelili pierwszoligowcy

A więc zaczęło się. 8 bra-iściu. Wynik absolutnie nie od- 
mek na początek sezonu pił-j zwierciedla tego, co działo się 
karskiego 1 ligi, to co prawda na boisku Gospodarze byli o 
niedużo, niemniej dostarczy- klasę lepsi od swego przeciw- 
ty one miłośnik >m piłkarstwa nika, czując się na cięż- 
dużo emocji. Nas najbardziej kim, rozmokłym boisku do- 
lntereso’.' ał mecz naszych Ko- j skonale, pokazali grę na nie- 
lejarzy z warszawskim CWKS- złym poziomie. Na najwyższą 
em, który po sukcesie odnie- notę wśród leszczyńskich Ko-
slonym na Węgrach (prze­
grana z renomowaną drużyną 
węgierską Honved 2:3) ucho­
dził za pewnego zwycięzcę. 
Ale poznańscy Kolejarze rów­
nież solidnie przygotowali się 
do tegorocznego sezonu i u- 
rwall wojskowym na ich tere­
nie jeden punkt. Byli oni co

lejarzy zasłużył lewoskrzydło- 
wy — Chmielecki. Poza tym 
podobali się — Czapczyk (zdo­
bywca bramki dla swoich 
barw), Eleński i Heincz. Przy­
padkową bramkę, w końco­
wym okresie gry, zdobył dla 
Górnika — Działach.

A oto, jak grały pozostałe
prawda słabsi od wojskowych,' drużyny w II lidze:
ale dzięki ambitnej grze na 
ciężkim, błotnistym terenie j 
oraz wspaniałej postawie Pacz 
kowsklego w bramce, gra za­
kończyła się bezbramkowo.

A oto pozostałe wyniki uzy­
skane na początku sezonu pił­
karskiego:

CWKS (W) — Kol. (P) 0:0 
Stal (S) — Górn. (Radl.) 4:0 
Garb (K) — Gw. (W-wa) 2:0 
Włók. (Ł.) — Gw. (K.) 1:0 
Polon. (Bt.) — Lech. (Gd.) 1:0 
Gw. (B) — Unia (Ch.) 0:0 

II liga
Bytomscy Górnicy, wywo­

żąc jeden punkt z Leszna, mo­
gą naprawdę mówić o szczę-

Wioślarze
przed sezonem

Sekcja Wioślarska ZS Bu- 
dowlani-Poznań uruchomiła 
kurs prawidłowego wiosło­
wania dla początkujących, 
ćwiczenia odbywają się w 
ramach regularnych trenin­
gów sekcji na basenie przy ul. 
Piastowskiej co środy, czwart 
ki i piątki od godz. 17. Za­
prawa gimnastyczna prze­
prowadzana jest co soboty 
od godz. 17.30 w sali szkoły 
przy ul. Prądzyńskiego.

W każdą niedzielę o godz. 
10 odbywają się marszobiegi 
ze startem na przystani.

Również intensywnie pro­
wadzone są ćwiczenia AZS-u 
i Sparty, które poza ćwicze­
niami na basenie urządząją 
marszobiegi na terenie Łę­
gów Dębińskich.

AKS (Ch.) — Sparta (W) 4:1 
Bud. (Op.l —CWKS (Bg.) 1:0 
CWKS (K) — Naprzód (U) 0:0 
Gward. (K) — Górn. (Z) 1:2 
Pol. (Lesz.) — Górn. (B) 1:1 
Tarn. (T) — Crac. (K) 0:1 
Stal (Gd) — Górn. (W) 1:1

Subda (W-wa)
najlepszym szachistą
LZS-ów

W krótkim terminie, bo 
zaledwie w pięciu dniach 
sprawnie przeprowadzone zo­
stały pierwsze w historii in­
dywidualne mistrzostwa Pol­
ski LZS-ów w szachach pod 
kierownictwem sędziego głów 
nego Alfreda Tomaszewskie­
go. Na zdjęciu widzimy koń­
cowy pojedynek (spośród 12 
mistrzów poszczególnych wo­
jewództw) Subdy (Warsza­
wa) z Pojedziniecem (P°‘ 
znań — po lewej), zakończo­
ny zwycięstwem zawodnika 
stolicy, który zdobył mistrzo­
stwo LZS-ów, uzyskując 10 
punktów, przed Pojedzinie­
cem (Poznań) i Jaworskim 
(Rzeszów) po 7,5 pkt., Nar- 
buttem (Szczecin) i Koniecz­
nem (Stalinogród) po 7 pkt.

— Szachy, w które gram 
od 9 roku życia — powie­
dział nam 24-letni Jerzy Sub 
da — nie są moją jedyną pa­
sją. Uprawiam także piłkę 
nożną, i kolarstwo.



Koszykówka

Dwa zwycięstwa Gwardii
Przy stanie 63:63, na kilka 

sekund przed końcem spot­
kania o mistrzostwo II Ligi, 
rozgrywanym pomiędzy Gwar 
dią (Poznań) a Pomorzani­
nem (Toruń), zawodnik gości 
_ Dolegała znalazł się sam 
pod koszem poznaniaków i... 
przestrzelił. Był to jeden z i 
najbardziej dramatycznych i 
momentów meczu, w którym | 
zwolennicy koszykówki nie; 
mogli narzekać na brak emo­
cji. Ostatecznie zawody, do­
piero po dogrywce, przyniosły 
sukces gwardzistom 73:71. 
Toruńczycy swoją postawą 
sprawili miłą niespodziankę, 
niewielu bowiem było takich, 
którzy po maruderze II ligi 
spodziewali się dobrej gry. 
Tymczasem Pomorzanin szyb 
kimi atakami łatwo rozbijał 
obronę gospodarzy, a niezła 
dyspozycja strzałowa pozwo­
liła mu ukończyć I połowę z 
10 pkt. przewagi nad Gwar­
dią.

Szybkie tempo I części 
wpłynęło na zwolnienie gry 
po przerwie i wtedy dokład­
niejsi w rozgrywaniu piłki po 
znaniacy zniwelowali prze­
wagę przeciwnika. Sukces 
swój zawdzięczają gwardziści , 
lepszej taktyce w końcowej ; 
fazie oraz większej wszech- j 
stronności. Z zespołu zwy- i 
cięzców należy wyróżnić Mał i

ka i Buszę, natomiast Gołeta 
zagrał słabiej niż zwykle.

Mimo emocji mecz stał na 
przeciętnym poziomie, a 
gwardziści rozegrali chyba 
jedno ze swoich najsłabszych 
spotkań. Nie można jednak 
mieć specjalnych pretensji o 
to do zwycięzców — dali nam 
oni w tegorocznych rozgryw­
kach o wiele więcej powodów 
do radości, niż do smutku.

Na słabym poziomie zagra­
ły ligowe zespoły koszykarek, 
poznańskiej Gwardii i wroc­
ławskiego AZS-u. A oto krót­
kie sprawozdanie z tego spot­
kania w ujęciu statystycz­
nym: podczas całego meczu

oddano 75 niecelnych rzutów 
i przestrzelono 19 osobistych, 
a w I części aż 35 razy tra­
cono piłkę bez oddania rzutu 
na kosz przeciwnika. W tym 
.,współzawodnictwie" przewa­
żał AZS i dlatego zszedł z 
boiska pokonany w stosunku 
47:29. Beniaminek ligi ni­
czym nie zaimponował i ustę 
pował gwardzistkom pod każ 
dym względem. Zwycięski ze­
spół zagrał dobrze tylko w 
końcowej fazie gry, kiedy po­
trafił nieźle rozgrywać piłkę. 
Najlepszymi zawodniczkami 
spotkania były: Kaczmarek z 
Gwardii i Olchowa z AZS-u. 
Za dobre rozdzielanie piłek 
należy też wyróżnić pozna- 
niapkę Woźniakównę. (ł)

Hokeiści przegrywają z NRD
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Międzypaństwowe spotka­
nie hokejowe Polska — NRD 
rozegrane na Torstalu, za­
kończyło się zwycięstwem go­
ści 6:4 (3:2, 1:1, 2:1).

2x3:0
z Jugosłowianami

W Hali Ludowej we Wro­
cławiu rozegrano w niedzielę 
spotkanie w siatkówce męż­
czyzn i kobiet między repre­
zentacja Warszawy i Belgra­
du.

W meczu drużyn kobiecych 
Polki były zespołem o klasę 
lepszym od Jugosłowianek, z 
którymi wygrały łatwo 3:0. 
(15:8, 15:4, 15:5).

Bez emocji upłynęło rów­
nież drugie spotkanie, w któ­
rym męska reprezentacja 
Warszawy odniosła niespo­
dziewanie łatwe zwycięstwo 
3:0 (15:11, 15:8, 15:12).

Bramki zdobyli: dla NRD 
Bluemel — 2, Schischewsky, 
Frentzel, Stuermer i Jabłoń - 
sky; dla Polski: Kurek, Pen- 
czek, Gosztyła i Brzeski.

Drużyna polska zagrała 
bardzo słabo i jedynie Kurek 
w I ataku zasłużył na wyróż­
nienie. W przeciwieństwie do 
naszych reprezentantów ho­
keiści NRD walczyli z dużą 
ambicją i wolą zwycięstwa.

Polska zdobyła prowadze­
nie już w pierwszej minucie 
ze strzału Kurka, ale w 14 
minucie hokeiści NRD uzy­
skali wyrównanie, a w minu­
tę później — wynik spotka­
nia brzmiał 3:1 dla naszych 
gości. Pod koniec tercji Pen- 
czek poprawił wynik na 2:3, 
a w 4 minucie II tercji Go­
sztyła zdobył trzecią bramkę 
dla Polski.

Odtąd inicjatywę przejęli 
w swe ręce hokeiści NRD i w 
efekcie uzyskali zasłużone 

1 zwycięstwo.

Z notatnika sportowca
W I lidze koszykówki 

męskiej sytuacja jest na­
dal niewyjaśniona. Naj­
poważniejsi kandydaci do 
I miejsca -— Kolejarz 
(Pocanań) i CWKS (War 
szawa) odnieśli pewne 
zwycięstwa. Kolejarz po­
konał warszawską Polo­
nię 82:73 (39:31), a woj­
skowi wygrali z poznań­
ską Wartą 76:35 (41:18). 
Trzeci pretendent do mi­
strzowskiego tytułu AZS 
(Warszawa) zwyciężył 
swego imiennika z Toru­
nia 75:73, a łódzki Włók­
niarz uległ Sparcie 
(Gdańsk) 53:77.

NA SEZON WIOSENNO-LETNI

Pracownicy poszukiwani
Majstrów na centr ogrzew i wod. kanał., wy­
kwalifikowanych, zatrudni natychmiast Po­
znańskie Zjednoczenie Instalacji Przemysło­
wych, Poznań, ul. Gwardii Ludowej 8, pokój 
nr U-____________ K853
Farmaceutów i. techników apt. do pracy w ap­
tekach społecznych w miejscowościach: Wrze­
śnia, Kramsk, Tuliszków. Turek, Gniezno, Do­
bra zaangażuje zaraz Pozn. Przeds. Aptek Od- 
dział wę Wrześni, ui. Lenina 32. K861
Kucharza kwalifikowanego przyjmie zaraz 
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" 
w Witnicy, pow. Gorzów. Pensja około 1400 zł. 
__________________________________ K819
10 krawców — inwalidów zatrudni natych­
miast Spółdzielnia Inwalidów Głuchonie­
mych „Jedność", Poznań, Sam. Engla 9. K828
Trhanłstów-architektów z praktyką w zakre­
sie projektowania oraz inżynierów budowla­
nych i techników zatrudni zaraz Miejski Za­
rząd Architektoniczno-Budowlany w Poznaniu. 
Zgłoszenia należy kierować do Prezydium Miej 
skiej Rady Narodowej w Poznaniu, ul. Czer­
wonej Armii 80/82. pok. 313. K822

Części
samochodowe 

i motocyklowe
poleca:

„AUTO - SPRZĘT, Poznań, 
Barbary 35.

Sprzedaż
Dywan nowy, „Smyrna ‘ 4X3 
oraz 12 ni pokrycia meblo­
wego. sprzedam. Poznań, Pie­
kary 11, m 4. 4323g

Wózki dziecięce, autka drew­
niane. koszykowe, sportki, cze 
skie, na łożyskach kulko­
wych, nowoczesne drewniane 
gięte, dla bliźniąt oraz la­
lek, poleca H. świetlik, Poz­
nań, Wrocławska 13. 3931g

Owiec większą ilość sprze­
dam. Poznań - Górczyn, Lesz 
czyńska 4. 4226g

Wózki autka koszykowe, spa- 
cerowki. na łożyskach kul­
kowych poleca Lesióski Poz­
nań, Żydowska 33. 4092g

Motocykl DKW — SB 350
ccm, sprzedam. Kostrzyn, Ki­
lińskiego 7. 4154g

Robotników — ładowaczy do wywozu śmieci
domowych (wynagrodzenie w akordzie do 1400 
z* miesięcznie), robotników i kobiety do oczy­
szczania ulic przyjmie natychmiast Miejskie 
Przedsiębiorstwo Oczyszczania w Poznaniu, ul. 
Stalingradzka 69. Wszyscy wymienieni otrzymu 

deputat węglowy i odzież ochronną letnią
1 zimową. . K820

Motor „Diesel", wysokopręż­
ny, z własnvm rozrusznikiem 
35—40 KM, typ 0. K.. na­
dający się do koparki, ciąg­
nika (torowego) lub stacyj­
ny, sprzedam. St, Różański, 
Poznań, Cybińska 10, tel. 
41 16. 4157g

Nieruchom
£5"“;

cach w roznyt 

Arm Poznań,

n?ceC6lt' domki w
»ia ś ^upno- sprz<
Notn°ldnie -Unl° 
^niskiego 9
dam,lenice kom‘°n< 
?’"»• wille, dor 

fainne oraz par
Pkk^^ Hlm
sfc'c’

cena ’.Ę£rzy n’ch .;’a i5o ooo zt 
R • 600 <"*■Met.VV Lesznie

woipSki- Poznań. 
wonej^23
S!enice~kómb> 
$k,m p°znania. Al
ulica ZnW°lnym "
w k Ł Dz,erzVńskie 
uiu domki-
Ławicy 0?™*aCh- 

w°ln>
Rów®’’ °rhaz Parce 

Arniki)
nań Dutk>'

bzierźyftskiei

>f?.edam lub^odń 
Parcelę prr

Adres wskażc Biw 
s_jderczewskieg0 ■

Srctp'^w Mos,ni« 
Mnean,° sPrzedan

Polna 3 
l'5b domTk

5k°tfos?eń Sk*8<> 3, dla 41<

Parcelę budowlaną. 1000 nr, 
oraz 2500 m2 w Swarzędzu 
sprzedam. Oferty Biuro ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
4159g.________________ ______
Parcelę ewentualnie z rozpo­
czętą budową kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 4164g. ______

Dom 2 ha ziemi ogrodowej, 
50 drzew owocowych, przy 
dobrej komunikacji kolejo­
wej autobusowej, oddam w 
dzierżawę. Warunek zamiana 
mieszkania — w Poznaniu. 
O‘erły Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 4194g.

Nylonowy brezent 0,80X9 m 
sprzedam Adres wskbże Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3 nr 4158g.

Kupno
Tokarnię na pryzmach od je­
den metr toczenia — kupię. 
Wrocław, Sępa Starzyńskiego 
51 Wawrzyniak K825

Piec do centralnego ogrzewa­
nia kompletny, 2—2,5 m2 0- 
grzewania, deski podłogowe, 
używane, 1 m’ kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 416 lg.____

Kupię klarnet B. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3, 
dla 4189g.________________ __

Igielit cienki, z metra, w ko­
lorach kupię. Heinrich, Po­
znań, Działowa 4, tet. 31-46.

_ 42?7?
Pistolet natryskowy (Spritz- 
apparat) graficzny kupię. — 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3. dfa 4210g.

Tokarnię do drzewa, nowocze­
sną, kupię. Oferty Biuro 0- 
gloszeń, Świerczewskiego 3,
dla 4214g.

Agrafki do broszek sprzedam. 
Oferty Biuro Ogfoszeń, Świer­
czewskiego 3. dla 4160g.

Westfalkę na węgiel sprze­
dam. Poznań, Rolna 52, m. 7.

_ 4165g
Pianina sprzedaje okazyjnie. 
Magazyn Fortepianów. Poz­
nań, Czerwonej Armii 39 — 
w podwórzu. ______4170g

Duiy błam piżmowce, grzbie­
ty sprzedam. Poznań. Wodna 
11. m, 3. ___________ 418lg

Pianino kriyżowe; bardzo do­
bre, mało używane, sprzedam. 
Polcyn, Poznań. 23 Lutego 9, 
m. fQ — front, 417lg

Dwie kołdry puchowe sprze­
dam. Poznań, Matejki 47, m. 
3. 4183g
Tłocznię (sztancę) ua motor, 
10 ton ciśnienia, korzystnie 
sprzedam, Poznań, Ułańska 
J8 — suterena._______ 4184g

Taksometr „Eselslor", typo­
wy sprzedam, Poznań, Czer­
wonej Armii 26, m. 4.

4188g
Sorzedam maszynę do szycia 

Sinner*', jak nową. Poznań,
Po l na 12 —  4190g

2 maszyny: cholewkarską
„Singer" płaska, faclarke

DCrrkopp" — silne, sprze­
dam Galińska, Borek, now 
Gostyń. ____ li???

Cegły z rozbiórki sprzedam. 
Poznań, Żydowska 29, m. 17.

4200g

Sprzedam krowę. Poznań, Je­
życka 35, a*. 3. 4l95g

W kolejnej rundzie 
spotkań o mistrzostwo li­
gi koszykówki kobiet, u- 
zyskamo następujące re­
zultaty :

Włókniarz (Łódź) — 
Kolejarz (Pozn.) 45:61, 
AZS-AWF (Warszawa) 
— Stparta (Warszawa) 
64:29, Sparta (Stalino- 
gród) — CWKS (Kra­
ków) 34:53, Gwardia 
(Poznań) — AZS (Wro­
cław) 47:29, Polonia 
(Warszawa) — Gwardia 
(Kraków) 52:50.

Ze sooriu 
za granica

Podczas rozgrywanych 
w Meksyku mistrzostw 
panamerykańskich usta­
nowiono dwa rekordy 
świata w lekkoatletyce. 
Mistrz olimpijski — Bra- 
zylijeżyk Da Silva uzy­
skał w trój skoku fanta­
styczny wynik — 16.56, 
bijąc stary rekord nale­
żący do Szczerbakowa 
(ZSRR) o 33 cm. Drugi 
rekord ustanowił Joues 
(USA), który w biegu 
na 400 m uzyskał czas 
45.4% Wynik lepszy od 
starego rekordu świata 
na 400 m (45.8 — Rho- 
den, Jamajka) osiągnął 
również Lea (USA) — 
45.6.

Poznańskie Zakłady Gastronomiczne 
WSCHÓD— 2ACHÓD

Czy wiesz...
że nasze zakłady żywienia zbiorowego 
prowadzą sprzedaż wszelkich dań 
obiadowych poza lokal, z zastosowa­
niem 5 proc, zniżki?

Wypożyczamy naczynia (trojaczki)
K818

Obrączki, złote, sprzedani. 
Poznań, Kasprzaka 25, m. 8, 
dzwonić 2 razy (Łazarz).
_______________________ 4232g
Sprzedam wózek koszykowy. 
Poznań, Kwiatowa 8. m 14.
_______________________ 4251 g
Wózek koszykowy, jak no­
wy, sprzedam. Poznań, Łąko­
wa 16 m. 1 — skład. 4205g

Wózki dziecięce, autka drew­
niane, autka koszykowe, cze 
skie, ceratowe, spacerówki, 
na łożyskach, meblowe, gięte 
oraz lalkowe, polecają: Bra­
cia Chojnaccy, Poznań Wro­
cławska 25. _4283g

Tokarnię 700 mtn toczenia 0- 
raz rower męski, sprzedam. 
Poznań, Dzierżyńskiego 291,
m 6.__________________ 4290g
Rtęci 10 kg sprzedam. Poz­
nań, ul. Nowowiejskiego 25, 
m 11. _ 5233p
Motocykl marki BMW, 350 
ccm, nowy typ, w dobrym 
stanie, sprzedam. Adres wska 
że Biuro Ogłoszeń, Świercze­
wskiego 3, dla 5235p.

Sprzedam ciągnik Deutz, 13 
KM, kosiarkę z przyrządem 
żniwnym, śrubą napędową, 
częściami zamiennymi, na 0- 
gumienitt. stan bardzo dobry. 
Antoni Cierniak. Zawidowice, 
poczta Pleszew, pow, Jarocin.

5236p

Lokale
Mieszkanie samodzielne, trzy­
pokojowe, centrum, zamienię 
na dwa mieszkania mniejsze. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 4110g.

2 pokoje pe 24 m® oraz pół 
pokoju z kuchnia samodziel­
ne, przy parku Kasprzaka, za­
mienię na 2 pokoje mniejsze 
z kuchnią, samodzielne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 4132g.________

Pokój 24 m®, słoneczny,
frontowv z używaniem przy­
należności, w śródmieściu, za 
mienię na podobny blisko 
tramwaju Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
4136g._______________

Duły pokój z używaniem kuch­
ni przy Rynku Jeżyckim, za­
mienię na dwa pokoje, mo­
gą być na przedmieściu, naj­
chętniej z ogródkiem. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3, dla 4143g.________

Pani pracująca, spokojna, po­
szukuje pokoju. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3, 
dla 4175g.

Zamienię pokój z kuchnią, 
samodzielne, ładny pokój z 
używaniem kuchni, łazienki 
w okolicy Rynku Łazarskie­
go, na 2‘/i pokoju z kuch­
nią, łazienką. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3, 
dla 4255 g._________________
Pokój duży, frontowy, z przy- 
należnościami, w centrum, 
zamienię-na niniejszy, samo­
dzielny. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla
4144gL____ ______ ____
Zamienię pokoik 2'/iX3 z 
kuchenką samodzielne (cen­
trum) 4 ptr., na mały pokoik 
z klatki schodowej (centrum). 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Swier 
cz.ewskiego 3, dla 4168g.

Zamienię 2 pokoje z kuchnią 
na podobne względnie na 2 
mieszkania oddzielne po jed­
nym pokoju z kuchnią. Ofer­
ty Binro Ogłoszeń, Swier- 
czewskiego 3, dla 4173g.

Mieszkania ze stróżostwem 
spiesznie poszukuję. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świercze w- 
skiego 3, dla 4177g._______

Słoneczny duży pokój z uży­
waniem kuchni zamienię na 
podobny. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3. dla
G78g._______________________
Zamienię pokój z kuchnią w 
Puszczykówku na podobne lub 
pokói w Poznaniu względnie 
okolicy. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla
4179 g ________ ___________
Zamienić pokój 15 m2, samo­
dzielny przy ul. Chwalisze- 
wo. na większy lub pokój z 
kuchnią. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
4185g._______________________
Wałbrzych — piękne 2 po­
koje z kuchnią, ogrodem, za­
mienię na 1—2 pokoje z ku­
chnia w Poznaniu. Stefański, 
Wałbrzych, Harcerska 13.

5234p

Wszystkim Krewnym, 
Znajomym, Współpracow­
nikom, za oddanie ostat­
niej przysługi - śp.

Wawrzynowi
Koczorowskiemu

serdeczne podziękowania 
składa

rodzina Koczorowskich
4273g

Miejski Handel Detaliczny w Gnieźnie
poleca

odzież damską — męską — dziecięcą w nowych fasonach, 
tkaniny wełniane — bawełniane — jedwabie w szerokim 
asortymencie kolorów i wzorów — bieliznę — dziewiarstwo 

i obuwie
w dużym wyborze

✓

Na nadchodzące Swiąia
praktyczne upominki świąteczne w sklepach perfumeryjno- 
drogeryjnych. Pełen asortyment cukierków i galanterii

czekoladowej w sklepach cukierniczych. 
______________________________________ _____ K859

ZŁOTO i SREBRO
na wagę kupuje

PHD „Jubiler"
SpfZfidSjfi °kręczki złołe i pozłacane, pierścionki, 

sygnety, bransolety złote i srebrne

Duży wybór zegarków naręcznych i kieszonkowych
Przyjmuje do sprzedaży komisowej zegarki, 
pierścionki, bransolety i inne przedmioty jubilerskie 
FACHOWA OBSŁUGA — DOSTĘPNE CENY

POZNAŃ, ul. Armii Czerwonej 57 
ul. Al. Lampego 10 
ul. Walki Młodpch 2| K 831

Ga 60 m3 gruzu
do wywozu

odda Wielkopolska Wy­
twórnia Produktów Zie­
larskich Poznań, ul. To­
warowa 51 Oferty przyj 
muje Dział Administracyj 
ny Wytwórni. K864

Zamienię pokój 26 m2, z 
kuchnią, słoneczne, w śród­
mieściu, Iront, na podobne 
lub mniejsze. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3,
dla 4187g.__________________
Pokoju ciepłego w śródmie­
ściu, d0 u_uki, w godz. od 
16— 20 poszukuję. — Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 4203g.

Praca
Gosposia dochodząca, lubią­
ca dzieci, do lekarza potrzeb 
na. Poznań, Rybaki 6a, m. 15

4204g
Fryzjer potrzebny zaraz. — 
Poznań. Młyńska 5. 4208g

Starszą gosposię do prowa­
dzenia domu, pielęgnowania 
chorej , niemowlęcia przyj- 
mę od 1 kwietnia. Banaś, Po­
znań. Roosevelta 11 m. 12, 
od godz. 17 —20______ 4823g

Potrzebna inteligentna go­
spodyni do samotnej osoby. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3, dla 4231 g.

Gosposia potrzebna zaraz. Wy 
nagrodzenie dobre. Poznań, 
ul. Rutkowskiego 17a, m 6 
(Łazarz). 4307g

Nauka
Pisania na maszynie na kur­
sie zaocznym (korespondencyj 
nym) uczy Stowarzyszenie 
Stenografów i Maszynistek 
PRL. Dział Kursów Zaocznych, 
Poznań ul. Chełmońskiego 7.

K806
Tańców uczę — również ko­
respondencyjnie. Poznań, Mic­
kiewicza 27, m. 7 3973g

Za spokój duszy zmar­
łej śp.

Henryki
Spławi ńskiej

odprawiona zostanie Msza 
św. w środę. 23 bm., o 
godz. 7,15 w kościele 
Zbawiciela przy ul. Fre 
dry.

0 czym zawiadamiamy 
Krewnych. Przyjaciół i 
Znajomych
4372g syn z rodziną

Przewielebnemu Ducho­
wieństwu, Rektorowi, Ra­
dzie Wydziału. Pracow­
nikom i Studentom 
WSWF oraz Wszyst­
kim. którzy odprowadzili 
ukochanego męża mego,

śp. prof.

Mieczysława Zerbego
na wieczny odpoczynek 
— jak i za liczne dowo­
dy serdeczności ora? pię­
kne kwiaty

składam serdeczne 
podziękowanie.

4257g Żona.

Miłośników gry w bilard
zapraszamy

do restauracji „WYPOCZYNEK" 
w Parku im. Stalina na Sołaczu

Z bilardu można korzystać od godz. 12 
w południe

Codziennie dancing
Orkiestra E. Hajduka
P. Z. G. — Zachód

K867

Lekarskie Różne
Lekarz - dentysta Jaworowicz 
przyjmuje przed poi. j po poi. 
Specjał, nowoczesna protety 
ka steelonowa Poznań, Mic­
kiewicza 24 tel. 21-58.

3448g

Zguby

Uwaga, hodowcy! Ostrzega się 
przed kupnem skradzionych 
nutrii. Wszelkie informacje 
kierować: Poznań, tel. 523-68.

4222g

Zgubiono świadectwo dojrza­
łości wydane przez Państwo 
we Liceum Administracyjno- 
Handlowe w Zielonej Górze, 
na nazwisko Janusz. Lesikow- 
ski, Pila Olsztyńska 4.

5232p

Zgubiłem kwit nr 2950/2694/ 
353, wydany przez, komis nr 
31. Tadeusz Niewiadomski, 
Poznań, Kraszewskiego 17.

4220g

Skradziono dnia 11 walizkę 
skórzaną z zawartością na 
Rynku jeżyckim oraz kartę 
rejestracyjną, wydaną przez 
PMRN — Wydział Finansowy. 
Pracownia Gorsetów i Biusto­
noszy, Maria Tyszkiewicz, Po­
znań S. Engla 14, m. 9.

4?53e

Podziękowanie dr. Marij Dziu- 
rzyńskiej, ordynatorowi Od­
działu Dziecięcego Szpitala 
Powiatowego w Jarocinie za 
wyleczenie dziecka z bezna­
dziejnego stanu zdrowia skła 
da — Franciszek Tomczak, 
Koźmin. 5093p
Piękne modele drewniaków 
poleca wytwórnia. Kraków, 
Floriańska 16 (sklep w sie­
ni). ____________________K755
Wypożyczam porcelanę, szkło, 
na każdą uroczystość. Poznań, 
Żydowska 33. 409lg

Przyjmę wspólnika do pra­
cowni bieliźniarskiej. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Swierczewskie 
go 3, dla 4116g.__________

Futra przerabiam, naprawiam, 
po zniżonej cenie. Jagsz, 
Poznań, al Marcinkowskiego
2£, m. 22,  1120g
Samodziały z powierzonej weł 
ny, solidnie, fachowo i tanio 
wykonuję w siedmiu dniach. 
Gajewski, Mosina, Polna 3

4I55g
Ceruję bieliznę po domach, 
drobne rzeczy szyję. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Swierczew- 
skiego 3, dla 4192g.
Szyję tanio sukienki, blu­
zeczki. Poznań, Wielka 11, 
m. 7. 4215g

Dnia 18 marca 1955 zmarl namaszczony Olejami św. 
mój najdroższy mąż, nasz najukochańszy ojciec, teść 
i dziadek, przeżywszy lat 70, śp.

Stanisław Sikorski
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, we wtorek, 22 bm.. o 

godz. 16,30 z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała na 
Dębcu.

0 bolesnej stracie zawiadamiają
żona, dzieci, synowe i wnuki

Jhiznań. Saperska 24. 4416g

Dnia 19 marca 1955 r. zmarł nasz długoletni pra­
cownik

Stanisław Michalak
przeżywszy lat 63.

W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracownika i 
dobrego kolegę. Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm., o 
godz. 16 na cmentarzu jeżyckim

DYREKCJA RADA ZAKŁADOWA PRACOWNICY
ZAKŁADÓW GAZOWNICTWA OKRĘGU POZNAŃSKIEGO 

W POZNANIU
K879



W Świerkowie zadymił komin 
nowej fabryki

Kiedy na teren zniszczonej [ Pierwsze trudności więc zo- 
przez okupanta fabryki w itały pokonane i plany dzień

Cenne zobowiązania chłopów
powiatu krotoszyńskiego 1}kronika!

MARZEC
Świerkowie przyjechała gru­
pa projektantów, mieszkańcy 
okolicy z niedowierzaniem spo 
glądali na przeprowadzane 
przez nich pomiary i oblicze­
nia.

ne są od kilku dni przekra­
czane. Spośród młodych dziew

Na wezwanie rzucone przez! dowli bydła i zapewnienia ba- 
chłopów ze wsi Lutogniew od-' zy paszowej obsiać łubinem, 
powiedzieli chłopi indywidual- J peluszką i wyką 20 ha oraz 

5 ha lucerną.
Koło Gospodyń Wiejskichcząt wyraźnie wysuwa się na I Srololzyn^^sLy0 E’ 

czoło Aniela Czesak. Jej dzień • ■ Krotoszyn Stary, podej 
na wydajność już teraz prze- mując wiele cennych zobowią- zobowiązało się zwiększyć ho-
kracza 140 proc, normy.

Kierownictwo fabryki czy­
ni już przygotowania do u- 
ruchomienia własnego oddzia 
łu dla początkujących pra­
cowników. Jest to konieczne 
z uwagi na trwające nadal 
prace przy uruchamianiu dal 

i szych hal produkcyjnych. A
, , . . :więc wkrótce powiększy siefabryczne, urządzenia napę-!zajOga •

zan, zmierzających do podnie­
sienia produkcji rolnej i ho­
dowlanej.

Odbudowa fabryki została 
umieszczona w planach in­
westycyjnych województwa 
zielonogórskiego i już po nie­
długim czasie do świerkowa 
przyjechały pierwsze ekipy bu 
dowiane. Odbudowano hale
dowe — rozpoczęto montaż 
maszyn, produkowanych 
przez przemysł krajowy. Rzę 
dy krosien rosły z dnia na 
dzień, przyspieszając termin 
uruchomienia zakładu. 

Równocześnie z odbudowa

Całkowite uruchomienie fa 
bryki przewidziane jest na 
22 lipca br. Tak postanowiła 
załoga i dyrekcja. Osiągnię­
cie tego celu jest jednak za­
leżne także od Innych zakła- 

.... , :dów wykonujących pracei montażem krosien postępo- ; montażowe. Z uznaniem wy- 
wa*° Przygotowywanie a0 za~ raża. się załoga fabryki o Po­
wodu dziewcząt z okolicznych j znań?kim Przedsiębiorstwie 

I Instalacji Przemysłowych — 
j które nie szczędzi trudu, by 
jjak najszybciej i jak najle- 
Ipiej wykonać swe zadanie.
I Podczas uruchamiania kot­
łowni spawacz Szymański 
przez dwie doby nie schodził 
z miejsca oracy, by dotrzy­
mać terminu.

Należy zaznaczyć, że w po- 
ćzające. Nie wykonano planu Iowie lutego br. „świerków" 
w7 styczniu i lutym, a wyniki ,rozpoczął już produkcję na 
za pierwszą połowę marca br. j trzy zmiany Z każdym dniem 
także nie wskazują na to, by 'rośnie ilość produkowanej 

‘ mógł być i tkaniny, (czm)

wsi.

Słabo przebiega
pian dostawy mleka

Dostawy obowiązkowe mle­
ka w pow. kępińskim już od 
początku roku są niewystar

plan miesięczny 
zrealizowany.

W gromadzie Perzów — np. 
chłopi zrealizowali w lutym 
br. zaledwie 55 proc, planu o- 
bowiązkowej dostawy mleka. 
Również źle pod tym wzglę­
dem jest w gromadzie Opa­
tów. Za 15 dni marca br. 
plan dostawy wykonano tam 
zaledwie w 28 proc.

Przyczyną takiego stanu — 
to przede wszystkim brak do­
kładnego rozpoznania terenu 
przez zakłady mleczarskie, 
przez zlewniarzy w groma­
dach oraz brak ścisłej współ­
pracy z prezydiami gromadz­
kich rad narodowych.

Tylko wtedy, kiedy wykona 
nie ustalonych planów dzien­
nych będzie systematycznie 
przez aparat zakładów śledzo 
ne i kiedy w porę następować 
będą interwencje u zlewnia­
rzy w gromadach i poszcze­
gólnych wsiach, a następnie 
— dostawców — wtedy wy­
konanie planów miesięcznych 
będzie właściwe i zagwaran­
tuje wykonanie planu rocz­
nego. (zp)

d&eZegoft
...poczekalnia na dworcu we 

Wrześni nie jest ogrzewana?

...herbata podawana w po­
czekalni na stacji Miłosław (po 
wiat Września) jest zimna, a 
lokal niedostatecznie ogrzewa­
ny. (E. S.)

...dotychczas jeszcze nie ot­
warto poczekalni autobusowej 
w Osiecznej (powiat Leszno) ? 
A lokal jest, można przecież 
poczekalnię urządzić w znajdu­
jącym się tam kiosku ,,Ruchu”.

(Z. S.)

...Poznańska Centrala Han­
dlowa Przemysłu Drzewnego w 
Krotoszynie dostarczyła Przy­
chodni Rejonowej całkowicie 
nie nadają-cy się do użytku 
wieszak stoją cy ?

dowlę drobiu o 20 kur na każ­
de gospodarstwo, bydła z 410 
sztuk do 460, trzody chlew-

I tak chłopi wsi Bożacin po!"eV 3®°„ A“k'
uzfn- nadto odstawie ponad plan 

100.000 litrów mleka i 200 
sztuk świń. A w ramach czy' 
nu drogowego wykonać prace 
wartości 8.750 zł.

Chłopi z Nowego Folwarku 
zobowiązali się przeprowadzić 
siewy ziarnem doborowym i 
podnieść wydajność zboża o 
1 kwintal z ha, a ziemniaków

stanowili ukończyć siewy wio­
senne w 3 dniach oraz pod­
nieść wydajność z hektara ow­
sa, pszenicy i jęczmienia o 2 
kwintale, a ziemniaków i bu­
raków cukrowych o 20 kwin­
tali z ha. Dla zwiększenia ho­

Wyróżnieni
traktorzyści

W POM-ie w Wągrow­
cu jest wielu pracowni­
ków, którzy wyróżniając 
się sumienną pracą, mają 
poważne osiągnięcia na 
odcinku agro- i zootech­
nicznym, a także w roz­
woju spółdzielni produk­
cyjnych.

Wśród tych pracowni­
ków znajdują się również 
traktorzyści, którzy stara­
ją się utrzymać w należy­
tym stanie ciągniki, a 
przez ich właściwą kon­
serwację przedłużają ży­
wotność maszyn.

Na wyróżnienie w 
POM-ie wągrowieckim za­
sługują tacy traktorzyści, 
j ak Stanisław Wrzosek, 
Władysław Kalka i Wła­
dysław Łukasiewicz. Otrzy 
mali oni na ostatnim wo­
jewódzkim zjeżdzie przo­
dujących traktorzystów 
POM-ów i PGR-ów w Po­
znaniu srebrne odznaki 
„przodownika pracy".

(Kdw)

z ha, a ziemniaków © 10 q z 
ha. Nadto zagospodarować 10 
ha łąk dla zagwarantowania 
paszy i zwiększenia hodowli 
bydła. Przy każdym gospodar­
stwie założą oni lucernik i 
zwiększą uprawę kukurydzy. 
Podnieść hodowlę bydła o 10 
proc., czyli na każde 100 ha 
75 sztuk, oraz z każdego hek­
tara wyprodukować 100 kg 
żywca ponad plan.

Chłopi ze wsi Osusz: przez 
stosowanie nowoczesnych me­
tod uprawy podnieść plony 
owsa z 18 na 20 q, jęczmienia 
z 16 na 19 q i pszenicy z 18 
na 19 q z ha. Wydajność ziem 
niaków ze 180 na 190 q, a bu­
raków cukrowych ze 160 na

SROOA
Pelagii

Słońce w.: 
2.

Księżyc w.
z.

5,30
18.10
5,05

17,42

Zachmurzenie duże z moż­
liwością opadów, najpierw 
śniegu, później deszczu Rano 
mglisto. Temperatura mini­
malna ok. —3 st.. maksymal­
na ok. +5 st. C. Wiatry u- 
miarkowane z kierunków po­
łudniowo-wschodnich.

o 10 q z ha. Zastosować w i 180 n z ha. Dla zabezpiecze- 
każdym gospodarstwie taśmę i nia bazy paszowej w każdym 
zieloną i zwiększyć uprawę ’ gospodarstwie obsiać 75 proc, 
kukurydzy. Zalesić przezna-i areału poplonami. Zwiększyć
czony obszar 2.000 sosen. 
Zwiększyć hodowlę drobiu o 
20 proc, i wywiązać się ter­
minowo ze wszelkich obowiąz­
ków wobec państwa.

wychów cieliczek z 30 na 40 
i buhajków z 20 na 30 sztuk 
oraz podnieść hodowle drobiu 
o 1000 kur. Odstawić ponad 
plan 100.000 litrów mleka i

Chłopi z Krotoszyna-Stare- , 80 sztuk trzody chlewnej. Na­
go postanowili dokonać wszel-! prawić drogę w czynie społecz 
kich zasiewów zboża siewnika-! nym wartości 6.560 zł.
mi i przez^ racjonalną uprawę 
podnieść piony zboża o 1 q

Fr. Kowalski
korespondent

pow. wągrowieckim nie dobrze
jeśli sportowcy ćwiczą na targowisku

powiat wągrowiecki należy
" do przodujących w dzie­

dzinie wychowania fizycznego 
i sportu. Świadczy o tym sta­
le Wzrastający udział zawodni­
ków w Biegach Narodowych, 
ZMP-owskich Raidach Pokoju, 
Marszach Jesiennych itp.

W

stwo
dwie

przypadają 
zawodniczki (!).

zaledwie

Zaszczytne
odznaczenia

roku 1954 w biegach na­
rodowych startowało 

2850 zawodników (w roku 
1952 — 1250), w raidach ko­
larskich uczestniczyło około 
tysiąc zawodników (1952 — 
120 kolarzy), w ostatnich mar­
szach jesiennych wzięło udział 
7850 osób; 2224 sportowców 
posiada odznaki SPO i BSPO, 
a 520 zdobyło klasy sportowe.

x , Coraz większa popularnościąOstatnio ponad 40 przodu-, ci sl spartakiady zakła- 
jących spółdzielców, chłopow, j dów zrzeszeń i szkól Łącznie 
robotników i pracowników u-! wzi ’ło w nich udział ponad
myślowych oraz aktywistów 
Frontu Narodowego z powia­
tu śremskiego zostało odzna­
czonych medalami X-lecia 
Polski Ludowej. Ponadto 
srebrnym krzyżem zasługi u- 
dekorowano Juhę Filipowską 
— chlewmist.rzvnię ze spół- 

..droga wiodąca, z dworca w'dzielni produkcyjnej w Gó-
Koźminie (powiat Krotoszyn) 
do miasta nie jest dotychczas 
naprawion a? (fk)

rze. Stanisławę Nowicką z 
Żabna i przodownice pracy z 
PGR Gaj — Konieczną.

JANOSZ UKpWSKJ

— Siedź pani cicho, moja Witucka, bo 
głupoty wygadujecie. Jeszcze kro poskar­
ży — odezwał się głos z kąta.

— A niech sobie skarżą! — wybuchnęła 
oburzona kolej arka. — Ćo starej zrobią9 
Szczerą prawdę mówię.

Z dworca wracała Zocha pieszo. Po ran­
nej odwilży chwycił mróz i pod stopami 
chrzęściły grudki lodu. Było ślisko, więc 
wlokła się noga za nogą, ostrożnie stawia­
jąc kroki. Dobrze po dziewiątej pięła sie 
schodami swojej oficyny. Gazowa lampa 
na drugim piętrze leniwie oświecała ciem­
ną jamę klatki Cienie mazały się po ścia­
nach, a wzrok ledwo odróżnia! kontury. 
Są,siedzi już spali. Między szparami drzwi 
nie przemykał żaden odprysk światła. Omal 
nie potknęła się o pakunki lezące na stop­
niach. Zadrżała ze strachu.

Ktoś siedział przy drzwiach ich mieszka­
nia.

— Stefan!
Worek z żywnością potoczył się na pół- 

pięterko. Objęła męża za szyję, a potem 
gorączkowo szukała po kieszeniach kluczy.

— Zaraz, zaraz otworzę. Trzeba zapalić, 
niech zobaczę jak wyglądasz. Zostaw... zo­
staw stary te czułości. Potem, na wszystko 
będzie cząs. Czemu wcześniej nie wróciłeś? 
Psia mać, nie mogę znaleźć właściwego... 
O, nareszcie.

Zgrzytnął odskakujący zamek. Pierwszy 
raz odezwał się mąż. /

— Czekaj, mam zapałki, poświecę.
Odchylił klosz lampy i przytknął pło­

mień do palnika. Przytuliła się do Stefana.
— Na ostatnim urlopie byłem zeszłej je­

sieni _ rzeki. — Więcej niż rok nie wi­
dzieliśmy się. Bieda tutaj, co?

Siedzieli przy stole, lecz Zocha nagle się 
zerwała.

— żołnierz wrócił, a ja mu nic do jedze­
nia me daję. W głowie się miesza. Mam

resztkę kawy w ziarnkach, to sparzę. Po­
czekaj chwileczkę.

Odzyskany mąż zajął się tymczasem roz­
ładowaniem przywiezionych pakunków. 
Pod oknem ustawił jakiś ciężki przedmiot. 
Na stuk Zocha odwróciła głowę. *

— Chleb przywiozłam, jest biały... a ty, 
co zabrałeś ze sobą? Karabin?

— Przecież nie armada, sama widzisz — 
odparł mąż ze śmiechem.

— Na co ci to potrzebne?
— Schowa się.
Oparła ręce na zimnei krawędzi pieca. 

Wydawał się w tej chwili tak podobnym do 
Ignasia. Ten sam wyrazisty, niemal kan­
ciasty nos, ręce, żylaste. Tylko ciemny, nie 
golony od wielu dni zarost i wielkie pa­
trzące przenikliwie oczy różniły ojca od 
syna. Włosy spadały mu na czoło szarą, po­
strzępioną plamą

— Zocha! — rzekł chrapliwie. — Byli ta­
cy, co nauczyli się strzelać we właściwym 
kierunku. Rozumiesz, dlaczego karabin po­
trzebny.

Wbiła w niego oczy rozwarte ze strachu 
przed nowym nieszczęściem.

2.
Stał pośrodku salonu': niewiele wyższy 

od żony, w ciemnym Ubraniu opinającym 
dokładnie szczupłą ligurę. Włosy tylko 
gdzieniegdzie przetkane siwizną, przy­
strzyżone były krótko.

Każdemu, kto uważnie obserwował pana 
Karola Chorzęcickiego wydawało się. że jest 
on zdymisjonowanym oficerem, który przed 
rokiem zdjął mundur i nie nawykł jeszcze 
do cywilnego stroju. Poruszał się bowiem 
z ową wyuczoną stanowczością, jaką naby­
wali oficerowie pruscy w długich latach 
drylu i musztry. W ten sposób można na­
wet pokryć, a to miał na celu pan Cho- 
rzęcki, swoje fizyczne ułomności Nie prze­
szkadza temu, że poza tym powierzchow­
nym powinowactwem, nigdy w wojsku nie 
służył. Cierpiał na poważną wadę serca i 
po 'większych wysiłkach miewał omdlenia. 
Nienawidził wstrętnej słabości, ukrywał ją 
od najmłodszych lat — nawet teraz, gdy 
nadszedł wiek, w którym nikt by się je.i nie 
dziwił.

(dąg dalszy nastąpi)

Teatry i kina 
w Poznaniu

OPERA — godz. 19 „Straszny 
Dwór"

TEATR POLSKI — godz. 19 
,,Śluby panieńskie"

TEATR NOWY — godz. 15 
„Skąpiec" (przedstawienie 
zamknięte), godz. 19 „Imie­
niny pana dyrektora"

KOMEDIA MUZYCZNA — 
g. 19.30 „Bosman z Bajki"

APOLLO — g. 14, 16, 13 i 20 
„Wesołe gwiazdy1* (radź,
— od lat 7)

BAŁTYK — g. 14, 16, 18 ; 20 
„Alarm w cyrku" (NRD — 
od lat 12)

MUZA — g. 11 „Biały kieł", 
g. 16, 18 i 20 „Jegor Buły- 
czow i inni" I seria (radź.
— od lat 12)

RIALTO — g. 16, 18 i 20.15 
„Kalinowy gaj" (radź. — 
od lat 14)

WARTA — godz. 14—19 „Re­
zerwat Woroneski" (doku­
mentalne)

DWORCOWE — całą dobę
„Historia uzbeckiego tań­
ca"

8000 sportowców.
[Najpopularniejszą gałęzią 

sportu — jest piłka noż­
na. Każde niemal kolo, czy 
LZS posiada drużyny piłkar­
skie. Jednak i pozostałe dzie­
dziny jak lekkoatletyka spor­
ty zimowe, strzelectwo, gry 
sportowe zdobywają sobie co­
raz więcej zwolenników. W1 
ostatnim czasie hokej na tra­
wie, wędkarstwo, tenis stoło­
wy i szachy są żywo uprawia­
ne przez wągrowieckich spor­
towców7.

wszystkie od-

IJ ada Wojewódzka LZS za- 
11 kupiła dla kół powiatu 

sprzęt sportowy za sumę po­
nad 100 tys. zł, jednak wraz 
z podległymi radami kół nie 
zdołała jeszcze zainteresować 
się wychowaniem wielu tysię­
cy młodzieży wiejskiej. Jedną 
z przyczyn to brak łączności 
miasta ze wsią.

W/7 iększa troska o boiska, o
™ sprzęt, a także organi­

zowanie licznych, urozmaico­
nych rozgrywek mogą się 
przyczynić do masowego udzia piast — godz. 17 -; 19 „Na 
łu młodzieży wiejskiej w spor­
cie. Zainteresować się tą spra- 
wą powinny: PKKF, rady 
okręgowe zrzeszeń itp.

K. Walczewski 
korespondent

barykadach Hamburga" (NRD 
— od lat 14)

FOTOPLASTIKON — „Po­
dróż po Afryce"

Na przykładzie Ostrowa

Uwagi eliminacyjne
W minioną niedzielę przez i 

scenę Domu Kultury Koleją- ! 
rza w Ostrowie przewinęło się

Konieczne jest także opra­
cowanie kolejności występów 
i to z uwzględnieniem zespo-

szkół średnich, liczących pra 
wie tysiąc młodych artystów.

Popisy ujawniły dużo ta- 
lednak nie wszystkie od- lentów i wykazały, że mło- 

»" cinki życia sportowego, dzież potrafi osiągać wysoki 
rozwijają się należycie. W po-1 poziom artystyczny, 
wiecie istnieją np. 34 boiska, z '
których nie wszystkie znajdu­
ją się w odpowiednim stanie.

Jeśli jednak młodzież ry­
walizująca o udział w woje- 

12 bardzo^aktywnych'kół LZS wódzkich eliminacjach Ogól­

wiele zespołów artystycznych j łów zamiejscowych, gdyż ich 
występy są uzależnione od ko- 
munikacji — od rozkładu po­
ciągów’ lub autobusów. Orga; 
nizatorzy winni porfiysicc 
także o pomieszczeniach na 
garderobę. Również sprawa 
posiłków jest poważnym pro­
blemem. Ostrowskie elimina­
cje i pod tym względem nie 
dopisały. Niektórzy z mło­
dzieży występującej przez ca­
ły dzień nie mieli czasu spo­
żyć nawet śniadania.

Młodzież, jak mogliśmy 
stwierdzić, wykazuje olbrzy­
mi zapał do pracy kultural­
nej. Nie wolno tego zapału nie

nopolskiego Konkursu dopi­
sała, to za to organizatorzy 
imprezy ostrowskiej zawiedli 
zupełnie. Komisja sędziowska 
pracowała w bardzo ciężkich 
warunkach. Początkowy brak 
światła i trzaskanie drzwia-

nie posiada w ogóle boiska.
Młodzież wiejska w Dama­
sławku ćwiczy dotąd na targo­
wisku, gdzie odbywają się tak­
że spędy bydła. Wiele gmin 
czy PGR-ów odwleka z przy­
działem gruntu dla LZS-ów.
Tak jest np. w Popowie Ko­
ścielnym. Wobec takiej sytua- , , . ,
cji trudno rozwinąć planowa i w7 utrudniały jej pracę, 
działalność sportowa. ‘ Nadomiar złego — tamtejszy

i Zarząd ZMP — gospodarz
W 72 kołach LZS skupia się .imprezy jak i Prezydium Po-1.' ,-v? 1 P O O r* 7b'\n W 1 • i__ 2 -I-I . .. 1 „ iokoło 1800 członków, w 
tym ponad 500 kobiet. Jednak 
gorzej z LZS-ami, istniejący­
mi przy PGR. W 18 kołach 
zrzeszonych jest zaledwie 350 
członków7, w tym tylko 66 ko­
biet, czyli na jedno gospodar-

Rozkonana ulica
Prace przy rozbudowie na­

stawni kolejowej przy ul. 
Kościuszki w Wągrowcu trwa 
ją już b. długo. Rozkopana 
ulica stała się szczególnie w 
ostatnich dniach uciążliwa 
dla przechodniów. Obydwie 
strony chodników zawalone 
są piaskiem a ruch pieszy na 
tym odcinku odbywa się jezd­
nią.

że w tym miejscu panuje 
największy ruch wiedzą o tym 
wszyscy mieszkańcy Wągrow­
ca i wiedzieć też powinny 
władze kolejowe. Zachodzi 
więc konieczność uczynienia 
wszystkiego, aby prace zosta­
ły jak najszybciej wykonane.

(K.WJ

wejściowymi, bieganie! doceniać. Uwagi te kieruje y 
dzieci po sali, głośne rozmo- pod adresem wszystkich g0^ 

spodarzy Konkursu — zarzą­
dów powiatowych ZMP i spra­
wujących nad nimi opiekę 
prezydiów powiatowych raa 
narodowych, (jp)

Strażacy podsumowali
całoroczną pracę

W miasteczkach i groma­
dach pow. szamotulskiego od­
były się ostatnio roczne wal­
ne zebrania zespołów Ochot­
niczych Straży Pożarnych, pod 
czas l^tórych omawiano sposo­
by walki z pożarami w osie­
dlach wiejskich z uwzględnie­
niem ochrony przeciwpożaro­
wej lasów.

W uty r. wiele wiejskich 
OSP zostało już zmotoryzowa­
nych, a do jej szeregów gar­
nie się licznie młodzież żeń­
ska. Ponadto w wielu oddzia­
łach OSP utworzono zespoły 
świetlicowe, Np. zespół W 
Chojnie n. Wartą z powodze­
niem wystawia sztuki teatral­
ne, a ponadto przygotowuje
się do festiwalu 16-lccia.

(J.

wiatowej Rady Narodowej 
Oddział Kultury nie wykaza­
ły żadnego zainteresowania 
imprezą. Delegat ZP ZMP i 
kierownik Oddziału Kultury 
zjawili się na eliminacjach 
bardzo późno. Nie miał więc 
kto zaprowadzić ładu i usta­
lić kolejności popisów.

Podobnie działo się w ih- 
nych punktach eliminacyj­
nych naszego województwa, 
np. w Koninie. Niedociągnięć 
tych powinny uniknąć na­
stępne ogniska eliminacyjne.

Wyjaśniamy — gospoda­
rzem eliminacji Konkursu 
Zespołów Amatorskich jest 
ZMP. Zarządy powiatowe tej 
organizacji winny czuwać nad 
całością, wydelegować spe­
cjalnych porządkowych, któ­
rzy by pilnowali, aby na wi­
downię nie wchodziły zbyt 
małe dzieci bez opieki star­
szych i by na sali panował 
spokój. Dobrze bvłoby, gdyby 
co godzinę lub dwie wpusz­
czano i wypuszczano publicz­
ność z widowni, celem unik­
nięcia hałasu w postaci trza­
skania drzwiami, chodzenia 
itd.


